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we 
Skład gabinetu 
franculkiego. 

Paryż. Skład gabinetu fran-
cuskiego, uformowanego przez 
Herr iota w dniu wczorajszym 
przedstawia się następująco: 
tekę ministra spr. zagranicznych 
obe jmuje Herr lot, wewnętrz-
nych — Chautemps, f inansów 
Germain Mart in, robót publicz-
nych — Deladier, lotnictwo — 
Paul Boncour, rolnictwo — 
Gardan, emerytur — Bertuod, 
sprawiedl iwości — Renould, 
marynarki wojennej — Leycues, 
mar. handlowej — Leon Mayer, 
oświaty — de Monzie, ko lon j i 
Serraut, zdrowia publicznego — 
Godart, handlu — Durand, 
poczt Bonnet. 

DZIEW DZISIEJSZY 
P. Leuu Blum jedne na potsłim 

iontiu 

Jedną z ciekawszych postaci 
politycznych Francji jest p. Leon 
Blum, przywódca socjalistów 
francuskich i może największy 
dziś we Francji wróg Polski. 

B lum jest zapalczywym i go-
rącym zwolennik iem pol i tyk i 
f l loniemieckiej . 

Program zagranicznej pol i tyk i 
francuskiej socjalistów opiera 
się i ma swe źródło w zupeł-
nym zaniku pamięci. Panom 
tym trzeba ciągle i nieustannie 
przypominać wypadki o znaczę-1 
nic historycznem a zaszłe bar-
dzo niedawno 10—15 lat temu. 

Zapomina się o roku 1914,1 
zapomina sie o 1920 roku... 

Zdaniem Leona Bluma na I 
drodze do przyjacielskiej, idyl-
licznej współpracy f rancusko— 
niemieckiej stałe zawsze i stoi | 
również dziś — Polska. Polska 
jest tym niewdzięcznym i nie-. 
posłusznem państewkiem, o któ-
re rozbijają się wszelkie próby 
współpracy Europy nad wyma-1 
ntonym przez wszystkich poko-
jem. 

Przywódca socjalistów fran- > 
cuskich z lekk iem sercem radby j 
obdzielić Niemcy z iemiami pol- ! 
skieml, twierdząc, że ta of iara 
ze sirony Polski byłaby niczem i 
inr.em — jak ty l ko zadośćuczy-
nieniem sprawiedl iwości dzie-
jowej. 

P. B lum jest bardzo czuły na 
punkcie interesów Niemiec — 
hojnie i szczodze by ich obda-
rowywał — byleby te podarun-
ki nie szły z kieszeni francu-
skiej. Niech za to płaci Polska. 

Społeczeństwo polskie do so-; 
cjal istów francuskich niema naj-
mniejszej sympat j i . Nigdyśmy 
od nich nic nie otrzymal i—na-
wet jednego dobrego słowa. — i 
Nie chcemy zresztą od nich 
niczego. 

Polska za cenę Alzacj i i Lo-
teryngji ze strony Francji nie 
pragnie z Niemcami pokoju l 

Do nowego rozbioru Polski, 
w myśl najgorętszych życzeń i 
p. Bluma — nigdy nie dopuści-
my. 

Wielk i patr jota Polski Ignacy 
Paderewski w gorących słowach 
niedawno w Ameryce powie-
dział całemu światu, że jeśl i są 
w Polsce zagadnienia, co do 
których niema żadnych różnic 
bez względu na przekonania 
poli tyczne — to tekiem zagad-
nieniem jest zdecydowane i nie-
ustępliwe stanowisko wobec 
wszelkich zakusów na nasze 
granice. 

Po utworzeniu rządu 
Prasa francuska 

o nowym gabinecie 
Paryż. Dzienniki francuskie 

charakteryzują nowoutworzony 
gabinet pod w z g l ę d e m par-
t y j n y m jako opierający się na 
p o d s t a w a c h radyk. -spo łecz-
nych, zb l i żonych k u c e n t r u m 
dzięki współpracy Leygues'a i 
Eynac e. 

Anglia a gabinet 
Herriota. 

Paryż. Jak podaje tutejsza 
prasa miarodajne c z y n n i k i ftn-
g i c l sk ie p ragną z n o w y m rzą-
d e m f r a n c u s k i m nawiązać jak -
na jp rędze j k o n t a k t . Krążą po-
głoski, że Mac Donald i S imon 

jadąc do Lozanny zatrzymają 
się 2-3 dn i w Paryżu celem 
przeprowadzenia rozmów z Her-
r lo tem 

Rola Painleve'go 
w gabinecie Herriota 

Paryż. Painlevć będzie miał 
w nowym gabinecie doniosłą 
rolę: zadaniem jego będzie sko-
ordynowanie działalności trzech 
departamentów obrony naro-
dowej: wojny, lotnictwa i mary-
narki woj. Pracą tą będzie kie-
rował z ty tu łu otrzymanego o-
becnie stanowiska przewodni-
czącego Wyższego Komitetu 
Wojennego, utworzonego jesz-
cze za czasów Tardieu. 

Wycieczka 
Dziennikarzy Słowiańskich 

Dziś dnia 5 b. m. o godz. 6 
rano wyjeżdża z Warszawy wy-
cieczka zorganizowana przez 
Stowarzyszenie Młodych Sło-
wian w Warszawie. 

Uczestnicy wycieczki w licz-
bie około 140 osób, wśród któ-
rych będą dziennikarze polscy, 
jugosłowiańscy, bułgarski, cze-
chosłowaccy, a także wybitny 
polonof i l czeski p. redaktor 
Wacław Dresler, korespondent 
„Vidowych Nowin" organu Pre-
zydenta Masaryka, delegat ju-
gosłowiańskiego Minist. Oświa-
ty p. prof. dr. Ju l jan Benesić, 
czeski slawlsta dr. J. Kurz, buł-
garski korespondent Stanczo 
Kisełow i wielu innych pragną 
zwiedzić zabytki naszej prze-
szłości według wyznaczonej 
marszruty: Puławy — Kazimierz 
Sandomierz — Opatów — Góry 
Świętokrzyskie. 

Po rozwiązaniu parlamentu 
Rzeszy 
Reichstag rozwiązany. Nowe wybory w lipcu. 

Lot P o l a k a 
nad Atlantykiem 

przylocie Hausnera do Ir landj i . 
Według in formacj i , uzyskanych 
w bry ty jsk iem m i n i s t e j u m lot-
n ictwa, warunki atmosferyczne 
na At lantyku mogły zmusić Hau-
snera do skierowania się bar-
dziej na południe, wobec czego 
możl iwe, że lot jego idzie ra-
czej na wybrzeża francuskie lub 
nawet hiszpańskie, a nie w kie-
runku na Ir landję. 

Warszawa 4.V1 godz. 22( te l . 
własny) Do chwi l i obecnej brak 
Jest jak ie jko lw iek wiadomości 
o locie naszego rodaka Haus-
nera. 

Rozw iązan ie Re ichs tagu wy-
w o ł a ł o w Ber l i n ie o g r o m n e 
wrażen ie . Wszystkie n iemal 
dzienniki wydały nadzwyczajne 
wydania, donosząc o uchwale 
gabinetu Rzeszy, rozwiązującej 
Reichstag. 

PartJa socjal-demokratyczna 
nawołuje w .Vorvar ts" do orga-
nizowania się i wzywa do walk i 
wyborczej. 

Wybory rozpisane będą na 
24 lipca Nowy Reichstag zbie-
rze się 23 sierpnia. 

Najwyższym autorytetem dla 
p. Bluma są wodzowie socjali-
zmu niemieckiego, stamtąd 
czerpie on swe natchnienie. 

II Międzynarodówka socjali-
styczne tak tańczy — Jak Je) 
zagrają Niemcy. 

A p. B lum tańczy w pierwszą | 
parę przy oklaskach już nietyl-
ko socjal istów ale całych Nie-
miec. 

Całe szczęście, że ta obłąkań-
cza pol i tyka p. socjalistów spo-
tyka na swej drodze na zdecy-
dowany opór całej zdrowej 
opinj i francuskiej. 

Genewa. (tel. w i.). 4.Vi. Chi-
ny złożyły w sekretarjacie Ligi 
notę, domagającą się zwołania 
komisj i 19dla rozpatrzenia spraw 
północnej Mandżurj i , komentu-
jąc wytworzony tam stan rzeczy 
przez obecność i aktywność 

Japońskich Jako nader 
niebezpieczny dla pokoju. De-
legacja chińska domaga się 
uznania sprawy jako nagiej i 
zwołania komisj i najdalej w po-
łowie przyszłego tygodnia. 

Nie zgadzają się jednak Chiny 
na to, by konferencja odbyła 
się w Szang-haju. 

Dymisja 
Ateny. Rząd premjera Pepa-

nastasiu podał się do dymis j i , 
nie widząc możności dalszego 
sprawowania swych funkcyj wo-
bec małego poparcia sfer par-
lamentarnych I dużych zaostrzeń 
stawianych przez grubę Venize-
losa. 

Wróżby pogody 
na dziś 

W dniu wczorajszym temperatura 
maksymalna wynosiło 23" C. mini-
malna 11,3* C. Ci ln lenlenle borome-
tryczne, zredukowane do poz iomu 
morza —757.9 mm. Opady - 2.0 mm. 
Wiatry płd-zachodnle I zachodnie z 
szybko idu do 3 m/sek. 

W dniu dzisiejszym na terenie lu-
belszyzny przewidywane |esl pogoda 
noogAI słoneczna, przelotne deszcze 
I burze w części pld. województwa, 
rank iem mglisto W ciągu dnia tem-
peratura oko ło 20® C. 

Z kraju 
Gdańsk . W sp raw ie red. 

Cieszyńsk iego, oskarżonego 
jak wiadomo za artykuł , który 
się ukazał w .Gazecie Gdań-
skie j" . a który zawierał wzmian-
k ę - o ' p e w n y m nauczycielu nie-
mieckim, który kazał dzieciom 
za karę przepisywać zdanie: 
.Gdańsk pozostanie niemiec-
k i m " , zapad ł w y r o k , skazu jący 
g o na 6 mies. więz ien ia. 

Współoskarżeni Emanowski i 
Maliszewski zostali skazani, — 
pierwszy na 7 mies. więzienia 
a drugi na 4. 

Wyrok ten jest rzeczą niesły-
chaną a wymiar kary wyższy, 
niż żądał prokurator. 

Bie lsk. Donoszą z Bielska, 
że bezroboc ie w t amte j szym 
pow iec ie w y b i t n i e zmie jszy ło 
się z powodu podjęcia prac rol-
niczych i budowlanych. 

Należy przewidywać jeszcze 
w iększy spadek bezrobocia, 
bowiem w ostatnich czasach 
do fabryk bielskich nadeszły 
znaczniejsze zamówienia. 

Warszawa. Wczoraj i dziś 
36 p u ł k legji akad. obchodzi 
swoje do roczne św ię to puł-
kowe. 

Dnia 31 l ipca odbędzie Się 
w Warszawie Z jazd nauczy-
c ie l i . 

W dniach 26 i 27 b. m. ba-
wić będzie w Warszawie około 
tysiąca inwal idów, którz> zja dą 
na Walny z jazd de legatów 
Z w i ą z k u I nwa l i dów Wojen-
nych. 

Towarzystwo komunikacji 
lotniczej pragnąc uprzystępnić 
szerszym warstwom możność 
korzystania z taksówek po-
wietrznych, obniżyło opłaty 
za kurs 

P io t rków. Na konferencj i pra-
cy w Inspektoracie piotrkow-
skim, zostały ostatecznie ure-
gulowane stosunki między 
przedstawicielami dyrekcj i huty 
a robotnikami. Skończyło się 
kompromisem, gdyż dyrekcja 
przeniosła wielu robotników do 
wyższych kategori i uposażonych 
i podniosła n iektórym robotni-
kom płace od 5 do 25 proc. 

Nota Chin 
do Ligi 

Ber l in , 4.6 (tel. wł ). Gabinet 
Rzeszy postanowił przedłożyć 
prezydentowi Hindenburgowi 
dekret o rozwiązaniu Reichsta-
gu. Dekret ten zostanie opub-

j l lkowany ju t ro . Nowe wybory 
odbędą się w drugie j po łowie 
l ipca. 

Rozważano też możl iwość 
Irozpisania zamiast wyborów do 

perlamentu Rzeszy wyborów do 
zgromadzenia narodowego, aby 
móc przeprowadzić daleko idą-
ce zmiany konstytucj i . Zmiany 
takie możnaby w tak im razie 
przeprowadzić zwykłą większo-
ścią. 

L o n d y n 4-go czerwca. Wed-1 
ług depeszy wysłanej z Ame-
ryki o 1 m. 44 nad ranem 
według czasu europejsk iego, w 
Sydnej na Nowej £>zkocjl, wy-
spie położonej bl isko brzegu 
Nowej Funlandj i zauważono 
jednopłatowiec, przypuszczalnie 
Hausnera, lecący w k ierunku 
At lantyku. Depesza nie wska-
zuje godziny, o k tóre j Hausner 
przeleciał nad Nową Szkocją 
w k ierunku Europy. Fakt jed-
nak, że Hausnera widziano nad 
Nową Szkocja wskazuje, że 
z Llnden poleciał na północno-
wschód, słusznie wybierając naj-
krótszą drogę 

L o n d y n A go czerwca — Do 
[godz 7 m. 45 nie otrzymano w 
Londynie żadnej wiadomości o 
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PLANY GOSPODARCZE ROSJI 
Przygotowania do drugiej platiletkl. — O pozyskania milionów robotników, 
młodzieży I pracowników technicznych. 

W tych miesiącach, kiedy w 
Rosji sowieckie) zamykana jest 
pierwsza plot i letka, czynione 
sq gorączkowe p race przy g o 
t o w a w c z e d o p l a t i l e t k l d ru-
g ie j . Plan p lat i le tk l ulega zmia-
nom, zachowując Jedynie 
główną zasadę: druga piat i le lka 
ma d o p r o w a d z i ć d o uprze-
m y s ł o w i e n i a Z w i ą z k u sowie -
t ó w , ma przedewszystkiem roz-
w inąć lekk i przemysł i ulepszyć 
zaopatrywanie ludzi w żywność. 

Strajk w przemyśle 
włókienniczym 
w Białymstoku 

Stra jk w b ia łos tock im prze-
myśle w łók ienn iczym, k tó ry wy-
buchł sku tk iem wysunięc ia 
przez pracodawców żądania 
obn iżk i p łac o 20 do 30 proc., 
ob ją ł z w y j ą t k i e m jednego ma-
łego przedsiębiorstwa wszyst-
k ie fabryk i . 

W inspektoracie pracy odbędą 
się kon fe renc jemiędzy przedsta-
w ic ie lam i p racown ików i pra-
codawców, ce lem os iągnięc ia 
porozumien ia . 

N 
u 

AJNOWSZE 

P oleca: 
Księgarnia Zdz. Budzi-
szewklego dawnie j : 
G e b e t h n e r i W o l f f 
w gmachu Hot. Europejskiego 

R o z k ł a d j a z d y 
pociągów 

Przychodzę do Lubl ina: 
z Che łma 7,15*) ; z Dęb l ina 

7,43; z Ka towic 18.40; z Kowla 
9,31; z Krakowa 6,00; z K ra jn i -
ka 7,40; ze Lwowa 2,18**) , 4,50, 
5,57, 19,55; z Ł u k o w a 21,25; 
z Parczewa 18,05; z Rozwado-
wa 18,00; Świdn ika 1 0 , 0 0 " » ) , 
20,10***) ; z Warszawy 1,04, 
1,21, 2,02**) , 6,04, 7,45 (przez 
Siedlce Luków) , 12,53, 18,11, 
18,40, 22,51; z Zemborzyc 
10,45***) , 20,45***) ; ze Zdo łbu -
nowa 3 3 1 , 15,09, 22,58. 

Odchodzą z Lubl ina: 
do Chełma 15,25*); Dębl ina 

2,26**) , 19.33; Katowic 9,41; 
Kowla 18,50; Krakowa 21,35; 
Kraśnika 15,30; Lwowa 1,30, 
2,21**) , 23.01; Ł u k o w a 6,15; 
Parczewa 14,15; Rozwfcdowa 
7.55; Ś w i d n i k a 10,15 ***) , 
19,25***); Warszawy 3,37, 4,59, 
6,07, 9,41, 15,19, 20,04, 23,10 
(przez L u k ó w Siedlce), 23,23; 
Zemborzyc 10,10***), 20,00***) ; 
Zdo łbunowa 1,12, 6,19, 13,00. 

Objaśn ien ie : Cyfry podane tłus-
tym drukiem oznaczają czas przyjłcla. 
względnie odej łcla pociągów pospie-
sznych; *) kursu ją tylko w dni robo-
cze, kursują w miarę potrzeby za 
specjalneml ogłoszeniami, *»*) kursu-
|ą tylko do 28.VIII.32 r. 

Państwowa komis ja planowa, 
która opracowu je plan pięclo- j 
letni w i e l k i e znaczen ie przy-
p i s u j e k w e s t j l p o z y s k a n i a 
m l l j o n ó w r o b o t n i k ó w , młodz ie 
ży, technicznych i naukowych 
pracowników dla wykonania 
planu. Organ izac jom zawodo-
wym polecono już, aby przygo-
towały a k c j ę m a s o w e g o za-
c i ą g u r o b o t n i k ó w d o p r a c y , 
postępując według następują-
cych wskazówek: 

Trzeba zastanowić się nad 
tem jak ustanowić odpowiedz ia l -
ność robo tn ika za wykonaną 
pracę, jak zapobiec częstemu 
uszkadzaniu maszyn, jak zme-
chanizować pracę i zracjonal i-
zować produkc ję, jak zorgani-
zować nowy wyrób tak, aby 
Związek sowie tów mógł się 
uniezależnić gospodarczo od 
państw kap i ta l is tycznych i jak 
spopularyzować wyn ik i badań 
naukowych I wynalazki tech-
niczne. R o b o t n i c y , którzy chcą 
współpracować w przygotowa-
niach nowe j p ia t i le tk i ma ją 
w s k a z a ć , j a k n a l e ż a ł o b y w y -
k o r z y s t a ć s u r o w c e r o d z i m e I 
m a t e r j a l i Jak mog łyby być 
wykorzystane ma te r j a ł y pozos-
ta łe z wyrobu. 

Plan drugie) p ia t i le tk i prze-
w idu je również rac jona l izac ję 

! t ranspor tu m ie jscowego 1 wszech 
związkowego Planowa komis ja 

I d latego baczną zwraca uwagę 
na p lany i p ro jek ty wypracowa-
ne przez poszczególnych ko le-
jarzy. W d rug ie j p iat i le tce sys-
t e m p r e m j o w e g o w y n a g r a -
d z a n i a p r a c y s t o s o w a n y bę-
d z i e e n e r g i c z n i e j , n iż 'w latach 
poprzedn ich , k iedy w więk-
szości fab ryk sowieck ich usu-
n ię to jednol i tą płacę. Specjalną 
uwagę zwraca się na k w e s t j ę 
p r z y g o t o w a n i a s i l f a c h o w y c h , 
kwa l i f i kowanych , k tó re j ednak 
n ie mają być od rywane od pro-
dukc j i . Urządzona zostanie sieć 
zakładów naukowych i ku rsów, 
w k tórych kszta łc ić się będą 
uzdo ln ien i robotn icy. 

Grupa p ia t i l e tk i mówi również 
o z lntensywnleniu działalności 
ku l tu ra lne j w calem państwie. 

Wszystkie te kwest je, dla 
których państwowa komis ja 
poborowa stara się pozyskać 
szerokie warstwy pracujących 
przenikają w dos łownem tego 
słowa znaczeniu do wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego. 
Równocześnie podkreśla się, że 
związki zawodowe pow inny 
wziąć bezpośredni udzia ł w 
przygotowaniu żądań dla dru-

Olbrzymie 
nadużycie 
podatkowe w Poznaniu 

Nasz poznański korespondent 
donosi o olbrzymich nadużyciach 
podatkowych w Poznaniu. 

Przeprowadzone dochodzenie 
zebrało obf i ty mater ja l obciąża-
jący urzędnika IV oddz. Piętkę 

pośrednika podatkowego'Mle l -
n l k i 
2. VI. 

obydwa j zostali w dn iu 
aresztowani 

Ponadto w związku z tą spra 
wą nastąp i ły w tu te jszym urzę-
dzie p o d a t k o w y m l iczne zmiany 
personalne, przesunięcia a na-

g ie j p ia t i le tk i w gospodarczych w e t zawieszenia w urzędowaniu, 
organizacjach. To wszystko 
świadczy o tem, że d r u g a p la- Oba j urzędnicy aresztowani 
Mie tka d o t y c h c z a s n i e naby ła zostali pod zarzutem dokonan ia 
k o n k r e t n y c h f o r m . Py tan iem szeregu nadużyć w związku z 
jest, czy p lan opracowany będzie pe łn ien iem Ich funkcy j urzędo-
przed up ł ywem pierwsze) plat i - wych. Urzędnicy dokonywa l i 
le tk i I czy n ie będzie żadnej | oszustw w ten sporób, że opo-
przerwy w pracy. i datkowy wal i poważnych kupców. 

W następną niedzielę „Dziennik Lubelski" ukaże się 
w objętości 12 stron i będzie zawierał specjalny 
dodatek z ilustracjami na satynowanym papierze. 

Odpowiedź Polski 
na bezczelna note Gdańska 

co 
Uniwersalne lekarstwo 

„Robotn ik " za przykładem 
„Gazety Warszawskiej" atakuje 
bezpośrednio mowę wlceprem-
jera Zawadzkiego o sprawach 
gospodarczych, a pośrednio sta-
nowisko rządu. W ataku tym, 
Jako argumenty przytaczane są 
rzeczy is to tne np. 

obn iżka plac na dzieA 1 czerwca 
naprzyk lad, powodu je .au loma. 
tyczn ie" obn iżkę dochodów skar-
bowych wszelkiego rodzaju na 
dzień 1 l ipca; dla mas robotni-
czych, pracowniczych czy włoś-
c iańsk ich. d la rzssz emerytów czy 
Inwal idów wojennych problemy 
. kap i ta l i zac j i " a lbo .oszczędno-
ści" wogóle nie Istnlc jn; Istnieje 
p rob lem jedyny — ograniczania 
spożycia 

Po słusznych częściowo wy-
wodach „Robo tn i k " dochodzi 
do konk luz j i , k tóra |est o tyle 
n ieoczekiwana o i le bezsen-
sowna: 

na szczęście, Istnieje slla Jut ra — 
Klasa Robotnicza umie jąca two-
rzyć . j e d n o l i t y f r on t " z masami 
w ło i c la r t sk iem l i pracownlczeml . 

Co to znaczy? Czyż klasa ro-
botnicza jes t lekarstwem na 
kryzys? Czyż w krajach wybitne 
robotn iczych jak Z. S. S. R. nie-
ma kryzysu? 

Źdźbło i belka 

W odpowiedz i na p i smo Se-
na tu z dn ia 23-go ma ja , skar-
żące się na akc ję bo j ko tową 
społeczeństwa po lsk iego , skie-
rowaną przeciw h i t l e rowsk im 
S o p o t o m i sopock iemu kasynu 
gry, w dn iu dz is ie jszym k o m i -
sarz R. P w Gdańsku wys ła ł 
do Senatu l is t , w k t ó r y m stwier-
dza, że nie Jest m u w i a d o m e m , 
aby w y m i e n i o n e w p iśmie Se-
na tu u l o t k i rozpowszechniane 
by ł y w poc iągach na obszarze 
W. M. Gdańska. O i le, Jak to 
Senat wspomina , j edna z ta- J 
k i ch u lo tek była wywieszona 
na u rzędowe j tab l icy i n fo rma-
cy jne j na g ł ó w n y m dworcu ko-

Gazeta Warszawska denerwuje 
j s ię rzekomą niedolą młodzieży 
I w okres ie matu ra lnym, posą-

l e j o w y m w Gdańsku, to stało|| dzając pedagogów, że uzależ-
s ię t o bez wiedzy właśc iwych] nia)ą dopuszczenie do matury 
czynn ików ko le jowych . ' od tego czy uczeń należy do 

Na tom ias t na te ren ie W. M. organ lzacy j młodzieży prorzą-
prowadzona jast o d szeregu dowe j czy nie. 
miesięcy przez h i t l e rowców ka- .Gazeta" pisze np. 
rygodna akcja b o j k o t o w a prze- Ale Jerzyk musiał zapisać się 
ci w o s o b o m narodowośc i pol- do Leg jonu Młodych , bo ma 
sk le j i żydowsk ie j . Organ h l t le - ] już dw ie dwó)e z matematyk 

Gehenna dziecka 
Dokucz l iwy—jak protestowa-

ne weksle. N ieuchwy tny — jak 
wierzyciele I dowc ipny jak Sło-
n imsk i , Hemar i Jarossy razem 
wzięci. 

Leg jon ul icy. 
Dzieci b rudne, leniwe, żle wy-

chowane — przyszli lokatorzy 
zamku, — .k lawisze, do l in iarze, 
maniacze i mo ty le " . 

Leg jon ul icy. 
Dziś proszą na bu łkę, na pa-

pierosa, na kwiaty. Pętają. 
Sprzedają gazety. Robią co mo-
gą. Wszędzie są. Wszystko 
wiedzą. 

Ju t ro będą bić dziewczyny, 
kraść b ie l iznę ze s t rychu, I wy-
ciągać w t ł oku zegarki . 

Parę tygodn i t emu k ie rown l 
cy szkół powszechnych opub l i 
kowa l i odezwę do spoleczeń 
stwa, by nie wspomaga ło ma 
ło le tn lch żebraków To depra 
wuje . Paczy charakter. Przy 
zwyczaja do ła twych zarobków 

STEMPLE 
KAUCZUKOWI 
Z NAJLEPSZYCH Mf lTERJf lLÓW 
m u nowoczesnej , c l e k t r y c z i i e j 

MUSZYNIE, PO CENACH IIIUtl lZlZYCM 
WYKONUJ!); 
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Dobrze I 
rt teraz fak t . Fakt , a nie o-

brazek z łezką 
M ie tek O. . p ę t a ł " sprzeda-

wał gazety. Cały dzień b iega ł 
po mieście. Późną nocą, zgłod-
n ia ły , przychodził do d o m u . 
Mieszka na pery fe r jach miasta, 
na ul icy (o I ronjo) Obywate l -
sk ie j . 

W d o m u czeka matka. Me-
gera z feerycznego f i lmu . Już 
w s ionce słyszy stuk bosych 
nóg Mie tka , k tó ry wraca do 
d o m u z . r o b o t y " . 

Odda|e matce zarobek, — 30, 
40 groszy... ty le i le zarobi ł . 

Gdyby ktoś stanął przed 
d o m k i e m przy ul. Obywate l -
skiej usłyszałby Jak ma ły Mie-
tek O. dosta je o d matk i .b i c ie " 
za to, że ma ło zarobi ł . .B ie le " 
Jest straszne. 

Mały Mie tek posiniaczony I 
pok rwaw iony ucieka z domu. 

W "Oaz ie* ork iestra gra 
smętne tango. Mie tek patrzy 
jak za żółtą f i ranką — pełgają 
c ienie 

Mie tek płacząc, drżącym gło-
sem zaczepia wychodzących z 
lokalu. 

. P a n da na bu łkę* . 
Noc przespał na skwerze na 

ławce. 
A od rana znów sprzedaje 

gazety. 
N i k t nie wie, że łachmanek 

drel icha, okrywa młode wychu-
dzone c ia łko, pokry te krwią na-
blegle pręgami. 

Za mało zarobi ł I 
Smutno . Makomb* 

rowców gdańsk ich oraz wyda-
na przezeń spec ja ln ie w t y m i 
celu broszura, głoszą bezkarn ie ! 
has ło bo j ko tu Polsk i i p o l a k ó w ! 
i wzywają do o m i j a n i a sk lepów i 
po lsk ich i żydowsk ich , n i e s p o - l 
tykając się z przec iwdz ia łan iem i 
władz pańs twowych 

Przechodząc następnie d o ' 
skargi Senatu, że personel ko- ; 
le jowy sprzeciwi ł się wkroczę-1 

I n iu do pociągu gdańsk ich urzęd-1 
n i ków kon t ro l i paszpor towej , 
m in is te r Papee wskazu je , że! 

' wkroczen ie do pociągu jest na- j 
i ruszeniem k o m p e t e n c j i po lsk ie j 
I po l i c j i ko l e j owe j , i wzywa Se-
I nat do wydania zarządzenia, 
i aby na przyszłość n ie pow ta - | 
rżały się wypadk i przekraczania 

1 j ego matu ra wis i na w łosku . . " 
A r t yku ł kończy s ię pogróżką: 

Za k i l ka miesięcy już zobaczy-
cie tegorocznych maturzystów 
w szeregach akademick ich. Wów 
czas poznacie lep ie j ich ob^cze 

Zdan ie ostatn ie demasku,e 
endec ję Tak, pewno, pozna-
m y ich obl icze — będą to pał-
karze obwiepo lscy . żydożercy 
i awantu rn icy wychowani w ja-
czejkach endeck ie j konspiracj i . 
Na szczęście n ie wszyscy 

.Gaze ta " widz i Legjon Mło-
dych w o k u bl iźniego, a w swo-
Jem nie widz i podz iemnych ro-
bó t opętu jących młodzież na 
ław ie szkolne j fa łszywemi ide-
a łami . 

Co tu dużo mówić, przysłowio-
przez gdańsk ich u rzędn ików I we źdźbło i belka, 
k o n t r o l i paszpor towej ich 
up rawn ień 

Melodja katarynki 

Stany Zjednoczone 
straciły ztota za 900 mili. 
dolarów 

Zapasy złota w Stanach Zjed-
noczonych uległy w maju r. b 
bardzo poważnemu zmniejsze-
n iu . W y w ó z z ł o t a zw iększy ł 
s ię w s tosunku do kwie tn ia z 
49.35 m i l j o n ó w do 214.07 m i l j . 
dolarów. Do Holand j l wywiezio-
no w maju złota za 68.82 mi l ) , 
doi., do Francj i 61.79 mi l j . do i 
do Szwajcarji 55.08 mi l j . doi. , 
do Belg j l 19.03 mi l j . , do Wiel-
kie) Brytanj i 5.86 mil), i do Nie-
miec za 3.45 mi l ) , doi . 

Przywóz złota do Stanów wy- to nudne, 
n iós ł w maju z a l e d w i e 12.91 
mi l j . do i wobec 15 49 mi l j . w 
kw ie tn iu , wskutek czego s t ra ty 
z ł o t a U. S. A . w ma ju r. b. 

N iek tóre p isma biorą sobie 
wzór z owych pat r jo tów zamierz-
ch łe j epok i , k tórzy p isywal i ar-
t yku ły .S łoń , a sprawa polska". 
.Zorza polarna a sprawa polska ' 
i t p . 

.Glos Lubelsk i " z natręctwem 
katarynk i wygrywa melodje: .Kry 
zys a sanacja". .Ra d jo a sana-
c j a " , .Ob rona Państwa a sa-
nac ja" i t. p- Ostatn i „Głos" 
pisze w kwest j i obrony Pań-
stwa: 

.Potrzebna Jest odbudowa za-
ufania społeczeństwa do rządu, 
a tego morze dokonać ty lko 
zmiana rządu. 

Ciągle te same melodje — 
Tyle Jest ciekawych 

tematów: awantury endeckich 
s tudentów we Lwowie, albo 
sprawa endeckiego działacza. 
Adama Rawlcz-Ołdakowskiego. 

wynoszą net to 217.2 mi l ) , doi. , 
podczas gdy straty w kwietn iu 
wyrażały się cyfrą 30.4 mil) , 
doi., a w marcu przywóz złota 
był większy od wywozu o 32.3 
m i l j . doi. 

W ciągu ostatnich 9 miesięcy, 
t . ]. od czasu porzucenia gold-
standardu przez Ang l ję . Stany 
Zjednoczone A. P straci ły zło-
ta za 893.2 mil. dolarów. 

orkarżonego 
stwa... 

Czy już 

164 przestęp-

J. H. C. 

zjednał Pan prenu' 
meratora dla .Dzien-
nika Lubelsk iego" 
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TYDZIEŃ LITERACKI 
Tydzień literacki 

Rozpoczynając wydawanie Do-
datku Literackiego Dziennik Lu-
belski ufa, U uda mu się skupić 

wszystkie wybitne pióra Lubel-
szczyzny, mającej priecieł tal 
piękne tradycje literackie. 

Praca w Dodatku pójdzie dwo-
ma torami: e jednej strony będzie-
my się starali informować naszych 
czytelników o wszystkich ważniej-
szych wypadkach w dziedzinie li-
teratury i sztuki, ze szczególntm 
uwzględnieniem Lubelszczyzny\ 
z drugiej zaś, jest naszą ambicją, 
zostawić motliwie duio micjsca 
na prace twórcze artystów i lite-
ratów, a więc na wiersze, nowele, 
prozę artystyczną, reprodukcje 
dziel sztuki plastycznej i t. p. 

Niniejszy dodatek jest już w częś-
oi zrealizowaniem wyżej toymie-
nionych postulatów. 

F. ARNSZTAJNOWA. 

CZYTAJCIE PRENUMERUJCIE 

ORGAN PRACOWNI-
KÓW UMYSŁOWYCH 
BBWR W LUBLINIE 
P O D T Y T U Ł E M 

„PRACA 

Pod kościołem 00. Misjonarzy w Lublinie 

Lipy! 
Pod Kościołem Przemienienia 
Lipy zielone, 
Drzewa, któreście 
Łaskawym ochraniały cieniem 
Dziecięce moje lata, 
Wolne jak one, 
Dziś za Kratą. 
Szumie! 
Pierwszych wynikłych na gałęziach liści 
Zielony szumie. 
Młoda pieśni lipowa 
Pod kościołem starym, 
Cicha wiosenna mowo, 
Którą tłumią 
Ulicy zuchwałe gwary. 
Wiatrem kołysane w szmaragdach korony 
Lipy. 
Bajko szeptana wśród pojazdów wrzawy: 
Z za kraty 
Po wzgórku murawie 
Biegną ku mnie w trepkach na dziecięce lata. 
Szumie, szumie zielony, 
Lipy/ 

ROK 1932. 

Miasto nasze, choć obarczone 
p ięknemi t radycjami l i terackie-
mu (Klonowicz, Kochanowski , 
Pol, Kraszewski, Prus, Święto-
chowski i ty lu innych), w ostat-
n i ch latach było dziwnie pozba-
wione ruchu w tej dziedzinie. 
O d czasu wystąpień .Ref lektora" 

nic się nie działa. 
Dopiero teraz, gdy powołano 
do życia Związek Li teratów, 
konjunktura zmienia się i otwie-
rają się szerokie perspektywy. 

Związek L i te ra tów zorganizo-
wał się na posiedzeniu inaugu-
racy jnem w dn iu 21 maja r. b. 
i ob ją ł zarówno l i teratów po-
chodzących z Lubelszczyzny, jak 
i pracujących na naszym tere-
nie. Program prac obe jmu je 
odczyty, wieczory dyskusyj-

ne, recitale poetyckie etc 
co n iewątpl iwie wpłynie na 
ogólny poz iom kul tury w na-
szem mieście. W zakresie prac 
Związku leży również 

działalność wydawnicza 
(publ ikowanie książek, założenie 
własnego organu oraz współ-
praca z p ismami l i terackiemi). 

Prezydjum Związku stanowią 
pp . Fr. Arnsztajnowa. J. Cze-
chowicz, W. Gralewski, A. Ma-
de j , co daje pełną 

gwarancję jakości prac 
Związku Li teratów w Lubl in ie. 

Działalność Związku niewąt-

Związek L i te ra tów w Lub l in ie 
wyda je j ako pierwszą swą pu-
b l ikac ję t o m wierszy B. L. Mi-
chalsk iego, w k t ó r y m znajdą 
się l i ryk i poe ty z lat 1930—1932 
oraz t r yp tyk .W iśn ie " . Czytaj-
cie /Michalskiego. 

Malarze lublinianie na wstawię w liza 
Jak się dowiadu jemy z ka-

talogu, bogato i lust rowanego 
i poprzedzonego wstępem zna-
nego krytyka Maur lce Rivoire'a, 
w wystawie sztuki po lsk ie j 
w Nizzy biorą też udział artyści, 
dobrze znani w Lubl in ie, pp. 
Henryk Lewensztadt I Kazi-

mierz Tomorowicz. 
Prace Lewensztadta zwracają 
uwagę odrębnością w t rakto-
waniu fo rmy plastycznej wydo-
byte j z ko loru. Tomorowlcza 
akwarele I gwasze odznaczają 
się c iekawemi kon t ras toweml 
zestawieniami płaszczyzn 1 głę-
bokością tonów. Wystawa, zor-
ganizowana przez p. Kal inow-
skiego, spotkała się w Nizzy 

ze znacznem zalnteresowa 
nlem 

międzynarodowej publ iczności . 

Do Komitetu honorowego wy-
stawy należą m. In. światowej 
sławy malarz Henr l Matlsse, 
nadto zaś ks. Lubomlrscy, 
hr. Broel-Platerowle, Kalinowscy 
i Stachiewiczowle. 

MUIIE MMOUIU LITERACKIE 
Dnia 7.VI o godz. 2000 p. Leon 

Rygler wygłosi w Polsklem Radjo fel-
ieton l iteracki p. L „Książka jako 
panaceum", w którym przypomni rolę 
jaka odegrała książka na przestrzeni 
wieków, rolę tak głęboko zrozumianą 
przez wybitnych pisarzy, nawołujących 
do czytania, albowiem. Jak ntSwl 
Montalgne „Książko to najlepsze lekar-
stwo na wszelkie dolegliwości". 

Dnia 8 VI o godz. 20 35 czeka radjo-
słuchaczów w Dziale Radjowych Kwa-
dransów Literackich opowiadanie 
egzotyczne Tadeusza ł i l t tmana p. t. 
.Wielbłądzia dusza". W nowel i tej 
scharakteryzuje autor dzłelnoM I wier-
ność nieodstępnego towarzysza czło-
wieka na rozpalonych plaskach pustyni. 

W S P O M M I E N I E 
Pamiętam cię, stojącą pośród chmur i zboża, 
W ciemnych, zdartych łachmanach, pod dzlwacznem niebem, 
Króre jest , jak wzburzone jeziorne przestworza, 
Jak chorągwie żałobne za wiejskim pogrzebem. 

Stoisz w zbożu masz d łonie na wiatr roztworzone 
I szeroko ku n iebu otwarte ramiona 
Oczy masz tak milczące i tak rozszerzone, 
Że widzę — jesteś cała święta-zachwycona. 

Krzyknąłem w tę ciągnącą z dali ku nam burzęl 
Obracasz się, jak straszak na złodziejskie ptactwo, , 
I widzę twoje oczy g łębokie i duże, 
Pod łuk iem brwi, złocistych, j ak królów bogactwo. 

Na dwóch krańcach b łęk i tne j pośród żyta miedzy, 
Uśmiechamy się — dzieci życiowej niewiedzy. 

Z. Klimuntowicz 

Przemówienie Józefa Czechowicza 
wygłoszone na inauguracyjnem zebraniu Związku Literatów w Lublinie 
w dniu 21 maja 1932 r. 

I. 
Poeci — jak okręty na sze-

rok iem morzu. Przestrzeń wód 
n ieb ieska i n iezmierzona unosi 
na prądach tysiące statków. 
Gdzieniegdzie chmury nad nią. 
Tam — kol iska burz. 

Pod b iegunami lodowe mi l -
czenie i na krach potrzaskanych 
polarne białe zwierzęta. Na wo-
dzie, wśród burz, śniegów, po-
gody, żaru n ieruchomego I 
dżdżystej wichury suną, walczą, 
stoją i giną okręty. Takie jest 
spojrzenie na poezję Jako na 
świat. 

I jeszcze w alegorj i : nie myślmy 
co Jest pod mórz powierzchnią, 
nie wzbi jajmy się ku sferom 
nad powietrznym, bo inna to 
kraina, inna strefa życia. 

Ne morzu szerokim chodzą 
białe okręty. 

Czas który m iną ł trzepoce w 
żaglach Szkunerów na lato 

Bolszewizacja Anglji 
Obawy Chestertona 

W tygodniku swoim .1. K's 
Weck ly" , Chesterton uderza w 
dzwon trwogi przed szybko 
postępująca lego zdaniem bol-
szewizac ją Ang l i , Nie rozumie 
on Ang l i ków, k tó rym się wy-
daje, że z powodu klęski par t j l 
socjal istycznej podczas ostat-
nich wyborów 1 znacznej prze-
wagi par t j l narodowej w par-
lamencie, wszelkie obawy so-
cjal izacj i Angl j i są uchylone. 

W dziedzinie społecznej n ie 

dopatru je się Chesterton żad-
nych objawów bolszewizacj i , 
zato widzi Ją i to w wysok im 
s topniu w dziedzinie ducho-
wej. Obawia się on, że p r z e -
w . r ó t m o ż e s i ę d o k o n a ć 
b a r d z o s z y b k o , o ile w pa-
nujące stosunki nie wkroczy 
inicjatywa twórcza I kończy zda-
niem: . W stosunku bowiem do 
Jasnej koncepcj i wolności oraz 
własności, wart Jest kapi ta l izm 
komunizmu i vice versa". 

wpływających, czas który przyj-
dzie zwiastują brózdy fal za 
elektrycznemi jachtami . 

Przechodzą majestatyczne trans 
at lantyki oświet lone setkami 
ref lektorów, przelatują skrzydla-
te żaglowce, przerzynają się 
przez g łęb inę pancernik i wo-
jenne. 

Wszystkie przy spotkaniu sa-
lutują się wzajem, pozdrawiają 
piękną mową kolorów. Wrogo-
wie 1 bracia pod różną żeglu-
jący banderą, czują się spo 
k rewn ionym l przez żywioł , przez 
wody pustkę n iezmierzoną. 

Poeci jak okręty . 
Spotykamy się z różnych mórz 

i rozmaitych stron. Szkuty, tor-
pedowce i k rążownik i , bark i ry-
backie, g iganty z Pacyf iku i ś m i a 
łe fregaty podb iegunowe—zbie-
ramy się w porcie, zapuszczamy 
kotwice, a fala gwarzy między 

lato kad łubami s ta tków i księżycem. 
O to por t . II. 

Świat p lon ie I w porcie po-
żar. Wybuchy i b łyski . Przeła-
mują się rzeczy is tn ie jące, 
przeobraża się co by ło nleprze 
obrażalne. Na wszystk ich po-
z iomach trzaskają Iskry krót-
k ich spięć. Gdy zasypiamy i 
gdy budz imy się, t rwoży nas 
słoneczny syk nieznanego. Ka-
tastrof iczne odczuwanie świata 
przestało być s łownym symbo-
lem—cia łem się stało. 

Człowiek wśród tonących be-
lek nie p rzy jmu je sobie do-
woln ie p ierwiastków myślo-
wych, n ie tworzy koncepcj i ka-
tastrofy — on katastrofę widzi.] 

Wizja czyni go b ie rnym uczestni-
k iem, narzuca się jak tuman 
t ru jącego gazu, okrywa o łowia-
nym płaszczem rozpaczy. 

W obl iczu grozy stwierdza 
człowiek ca łym sobą, że jest 
nieznacznym f ragmentem ogro-
mu, a rola j ego wówczas ty lko 
nabiera war tośc i przeciwwagi 
szalejącego ognia, gdy zespo-
lony jest z jednostką wyższego 
rzędu, z gromadą. 

Fantastyczne trzęsienie ziemi 
i mórz rozbi ja statki , przystanie 
wal i w gruz. Dla wspólmiernoścl 
z epicką wielkością naszego 
ginącego wieku mus imy two-
rzyć zespoły, by podnieść głos 
przeciwko s i łom żywiołu. Ślepej 
mocy musi się przeciwstawić 
Inna moc, siła świadomej zbio-
rowości. 

Oparci o grunt, związani z 
glebą ojczystego regjonu, pewni 
łańcucha przyjacielskich rąk, 
inaczej będziemy patrzyli w 
życie. 

Lub l in , miasto ojczyste, jest 
również Jednym z odc inków 
wie lk iego f r on tu przeobrażeń. 
Gdyśmy gromadą, zespołem is-
to tn ie świadomym, zaważyć 
możemy wie le na szali n iewi-
dzialnej. 

Złudzenie, że Ją przeważymy 
nigdy dla nas nie by ło niczem 
więcej Jak ty l ko złudzeniem. 

III. 
Zwyciężać czy ginąć, w obli-

czu błyskawic, nocy ma jowe j 
1 f l j o ł ków, żaglować czy tonąć 
w ciemnej otchłani mórz, śpie-
wać czy milczeć, gdy pal l się 

I por t—oboję tne. Najważniejsze: 
j ak ku zdarzeniom iść. 

Cokolwiek jest wymaga mia-
ry wielkości. Cokolwiek się sta-
je, staje się wlelk lem, choć gle-
bą jego — nicość. Powtarzam: 
złudzenie, że przeważymy szalę, 
n igdy nie może być niczem in-
nem—ty lko złudzeniem. Ale czy 
jesteśmy aktorami na scenie 
świata ginącego lub przeobra-
żającego się, czyśmy ty lko świad-
kami wiosny, jesieni, rzecz nic 
nie znacząca. Jak ieko lw iek Idą 
czasy, muszą nas zastać z orę-
żem w d łon i . 

Z tarczą lub na tarczy. 

Co czytaia 
pisarze sowieccy? 

Moskiewska .L i te ra turoa ja 
Gazieta" skierowała do znanych 
pisarzy zapytanie, jak ich auto-
rów pięć książek przeczytali od 
1931 do 1932 r. i co zrobi ło na 
nich największe wrażenie, 

Nadeszło 18 odpowiedzi od 
różnych pisarzy, Azejewa, La-
reniewa, Babela, Iwanowa etc. 
Najbardziej czytaną książką 
okazała się powieść pisarza 
amerykańskiego Dos Passosa 
p. t. .Pod 42-lm s topn iem sze-
rokości" . Ogó łem Dos Passos 
otrzymał 15 głosów. 

Z kole i największą liczbę gło-
sów (6) otrzymał pisarz rosyjski 
Tlchonow i Stendhal (Czerwo-
ne i czarne). 

Pozatem wymieniono z pisa-
rzy obcych—Joyce'a, Prousta, 
Dlckens'a. 

Związek Literatów pracuje 
I p l iwie wiele zaważy na życiu 
ku l tu ra lnem Lubelszczyzny. 

.Dz ienn ik Lube lsk i " w dziale 
l i terackim ma zapewnioną wspól-

I pracę cz łonków Związku. 
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PRACA SPOŁECZNA I OŚWIATOWA 
Niedzielny dodatek spolectno-

oświatom/ „Dziennika Lubelskie-
go" — będzie poświęcony omówie-
niu, a przez to popularyzacji 
wśród szerszych waulw społeczeń-
stwo spraw szkolnych t1. zw. prac 
epoleczno-oświatowyeh pozaszkol-
nych. S<j to spraivy dla kaidego 
oczywiście wałne zwłaszcza, jeśli 
się rwałi/, ii „taka będzie Rzecz-
pospolita, jakie jej obywateli wy-
chowanie'. W Dodatku spolecz-
no-oświaiowym będziemy podawali 
Szati. Czytelnikom ważniejsze zda-
rzenia to szkolnictwie, jak rów-\ 
nici i zamierzenia w związku 
z organizacją szkolnictwa na no-
wych zasadach 

Chcemy takie informować stale 
Szan. Czytelników o wysiłkach 
społeczeństwa zrzeszonego w orga-
nizacjach kulturalno-oświatowych, 
a podejmowanych na polu teatru 
ludowego, chórów ludowyzh, wy-
cieczek. czytelnictwa— wagóle na 
polu kształcenia intelektualnego 
i wychowania. 

Dodatek społeczno - oświatowy 
będzie uzupełniony sprawozdania-
mi z aktualnej działalności orga-
nizacji społeczno-oiwiatowych, o 
której wieść dotrze do Redakcji. 

Powiatowe Zawody Chórów w woj. lubelskiem 
Daleko nam — w woj. lubel-

skiem — do tego, co w dziedzi-
nie artystycznej pracy chóral-
nej — osiągnięto w woj. po-
znańskiem, pomorskiem czy 
śląskieml 

Niemniej Jednak I u nas wi-
dać na tym odcinku pracy stały 
postąp: zwiększa się bowiem 
rokrocznie liczba zespołów 
chóralnych, jak równie ! daje 
sią zauważyć staranniejszy dobór 
utworów muzycznych Jak wresz-
cie podniesienie poziomu tech-
niki pracy muzycznej. Zespoły 
chóralne istnieją przy wielu 
różnych organizacjach tam, 
gdzie ty lko znajduje sią odpo-
wiedni dyrygent. 

W/g. statystyki chórów, prze-
prowadzonej przez władze szkol-
ne, zarejestrowano na terenie 
woj. lubelskiego 210 chórów, 
wykonywujących repertuar świe-
cki. Pod wzglądem organiza-
cy jnym stanowią one : chóry 
paraf jalne 83 zespoły, chóry 
Kół Młodzieży Wiejsk ie j 66 zesp , 
chóry Stowarzyszeń Młodzieży 

PolskleJil7 zesp., chóry Związku 
Strzeleckiego 12 zesp., chóry 
Ochot. Straży Pożarnych 6 zesp., 
chóry samoistne 26 zesp. 

Dyrygenci rekrutują sią vpo -
śród zawodowych organistów 
I psalmistów cerkiewnych oraz 
nauczycielstwa szkół powszech-
nych, które w pokaźnej liczbie 
oddaje slą tej artystycznej 
pracy. 

Pracą dyrygenta w w/w. chó-
rach prowadzi: organistów I psal-
mistów cerkiewnych 108, nau-
czycieli szkół powszechnych'88, 
innych 14. 

Chóry te skup ia ją łączn ie 
5534 ś p i e w a k ó w w 160 zespo-
łach chóralnych 4 głosowych, 
w 19 zesp. chór. 3 głos., w 27 
zesp. chór. 2 glos., w 4 zesp. 
chóralnych 1 głosowych. 

Ażeby pobudzić istniejące 
zespoły chóralne do intensy-
wniejszej pracy — Lubelsk i 
Związek Teatrów i Chórów Lu-
dowych propagował w ub. roku 
Powiatowe Zawody Chórów 
Ludowych. 

Zawody organizowano bądź 
z Inicjatywy władz szkolnych 
oraz Instruktorów oświatowych 
bądź też samorządowych (Sej-
mikowe Komisje Oświaty Poza-
szkolnej) I starano slą zebrać 
wszystkie. Istniejące na terenie 
danego powiatu chóry, bez 
wzglądu na ich przynależność 
organizacyjną. 

Byl to pierwszy krok w tym 
kierunku, gdyż dotychczas odby-
wały slą jedynie zawody chórów 
jednej organizacji np. Kól Mlo 
dzieży Wiejskiej , Związku Strze 
tecklego, Stowarzyszeń Młodzie-
ży Polskiej I t. p. 

Inicjatywa Lubelsk. Związku 
Teatrów i Chórów Ludowych 
przyjąta została przychylnie i już 
w pierwszym roku rezultatem 
było zorganizowanie w całym 
szeregu powiatów — zawodów 
chórów ludowych, w których 
brało udział po kilkanaście 
zespołów śpiewaczych. Miej 
scowe społeczeństwo i władze 
fundowały niejednokrotnie bar 
dzo wartościowe nagrody, sta-
rając sią zachęcić śpiewaków 
do systematycznej, coraz war-
tościowszej pracy. 

W miesiącu czerwcu b. r. 
odbędą się Zawody Chórów 
w powiatach zamojskim, bial-
skim, hrubieszowskim, chełm-
skim, radzyńskim, i odbędzie 
sią artystyczna walka pomlądzy 
zeszlorocznemi zwycięskiemi ze-
społami chóralnemi i innemi, 
k tóre im tej sławy zazdroszczą. 

O wyniku zawodów zadecy-
d u j e sumienność pracy, prowa-
dzonej w okresie z imowym 
i ambic ja poszczególnych zespo-
łów uzyskania pierwszego miej-
sca i nagrody. 

Społeczeństwo starsze, nie 
biorąc bezpośredniego udziału 
w tej szlachetnej rywalizacji 
zespołów śpiewaczych — nie 
wątp l iw ie poprze p iękne wysił-
ki — fundując nagrody dla naj-
lepszych i przybywając licznie 
na te imprezy. 

O. przebiegu zawodów nie 
omieszkamy powiadomić czytef-
n ików .Dziennika iLubelsk iego ' . 

Sobótki 
n a t e r e n i e 
w o j . l u b e l s k i e g o 

Liczne organizacje społeczrro-
o łwlo towe młodzieży na terenie 
poszczególnych powiatów przy^ 
stąpiły już do przygotowywania 
Sobótek, które odbędą się w 
drugiej polowie czerwca. 

Informacji w sprawie organi-
zowania Sobótek oraz wypoży-
czania kost jumów teatralnych 
udziel i Lubelski Związek Tea-
trów I Chórów Ludowych w Lu-
blinie ul. 3-go Ma ja 12. 

Rozwój teatrów ludowych zagrożony 
Mieszkańcy większych miast 

(choćby Lubl ina) mają przeważ-
nie stały teatr, chociaż właści-
wie nie bardzo go pragną. 
Przesyt spowodowany nadmier-
nem użyciem u jednych, różno-
rodne możliwości rozrywkowe 
I zabawy u drugich, brak wresz-
cie funduszów na Jakąkolwiek 
strawę duchową u innych spra-
wia, iż taka wybi tn ie kul tural-
na placówka jak teatr świeci 
pustkami. 

Wieś, ta młoda wieś, budzą-
ca się do nieskrępowanego ży-
cia w Wolne j Polsce, nie za-
znała jeszcze nadmiaru doznań 
kulturalnych, artystycznych — 
choćby teatralnych, więc choć 
nie posiada odpowiednich wa-
runków materjalnych stara się 
swoje budzące się potrzeby 
kulturalne zaspokoić stosownie 
do istniejących możliwości. Za-
kłada świetlice, czytelnie, ze-
społy orkiestralne, chóralne 1 
teatralne. 

Obserwowal iśmy na terenie 
woj. lubelskiego wybi tny pęd 
w kierunku organizowania ze-
społów teatralnych. Każda orga-
nizacja uważała sobie za punkt 
honoru wystawić w ciągu roku 
ki lka sztuk teatralnych, które 
mogłaby pokazać swo im naj-
bliższym, no i za bilety wstępu 
zarobić nieco groslwa na naj-
nleżbędnlejsze wydatk i organi-
zacyjne. Poniektóre organizacje 
społeczne, to i Dom Ludowy 
wybudowały za dochody z przed 
stawień urządzanych w ciągu 
szeregu l a t 

Ludzie bowiem na wsi—chęt-
nie wydawali na teatr grosze 
póki Jeszcze one w skrzyni by-
ły. Kiedy jednak na wieś przy 
szły nadwyręż ciężkie czasy i 
musiano się z groszem bardzo 
liczyć, młodzież nie chcąc po 
zbawiać starszych przyjemności 
oglądania sztuk teatralnych — 
obniżała wydatnie ceny biletów 
wstępu, bo pobierała nawet od 
dzieci po 10 groszy, a od do-
rosłych po 20 (dwadzieścia) gro-
szy; zdarza się oczywiście i dziś 
Jeszcze, że ceny biletów wstępu 
są wyższe.' W wielu wypadkach 
młodzież urządza również wi-
dowiska teatralne bezp ła tn ie , 
przeważnie z racji uroczystości 
państwowych itp. 

Dziś Jednak — zamiast dal-

szego rozwoju teatrów ludowych, 
możemy się raczej spodziewać 
Ich rychłego upadku. 

Nowa ustawa stemplo-
wa winna. 

Oto bowiem — organizacje 
społeczne starają się o zezwo-
lenie na urządzenie przedsta-
wienia amatorskiego (na każde 
przedstawienie amatorskie musi 
być zezwolenie władz admini-

Pierwsza oioopolska kontmia 
w sprawie teatrów i chórów 
ludowych w Warszawie 

Instytut Teatrów i Chórów 
Ludowych w Warszawie zwołał 
na zlecenie Ministerstwa W. R 
i Oświecenia Publ icznego—kon-
ferencję, poświęcono omówie-
n iu spraw teatrów i chórów 
ludowych. Konferencja odbę-
dzie się w gmachu Ministerstwa 
W. R. i O. P., a wezmą w n ie j 
udział przedstawiciele Minister-
stwa, wszystkich Kurator jów 
Szkolnych i Regjonalnych Związ-
ków Teatrów Ludowych. Do 
konferencj i tej działacze na 
polu teatrów I chórów ludowych 
przywiązują dużą wagę. 

Walny IM Członkdw Ublrtiego 
Związki) Teatrfiw Lodowi 

Dowiadujemy się, iż w dniu 
26 czerwca odbędzie się w Lub-
l inie II. Walny Zjazd' Członków 
Lubelskiego Związk-u Teatrów 
i Chórów Ludowych. W Zjeździe 
mogą brać również udział oso-
by pracujące na polu teatrów 
i chórów ludowych, nie będące 
formalnymi Członkami Związku. 

Bliższych informscy) udzieli-
my w najbliższym dodatku spo-
leczno-oświatowym .Dz. Lub.*. 

Dziennik Urzędowy 
Kurat O. S. Lub. 

Ukazał się czerwcowy (6) nu-
mer Dziennika Urzędowego Ku-
ra tor jum Okręgu Szkolnego Lu-
belskiego. 

Na treść .Dz ienn ika" skła-
dają się w części urzędowej 
okó ln ik i i zarządzenia w spra-
wie ochraniania młodzieży od 
szkodliwych następstw upa-
łów, w sprawie rocznych spra-
wozdań z działalności spolocz-
no-ośwlatowej pozaszkolnej I ze 
stanu wychowania fizycznego 
w szkołach powszechnych I ruch 
służbowy. Część nieurzędowa 
poświęcona Jest omówieniu pra-
cy krajoznawczej młodzieży 
szkolne] w artykułach: J. Szen-
ka, Al. Kosiby, H. Zwolaklewi-
cza, FI. Kotl lńskiego, J. Lesse-
równy, M. Szczęsnej Urszulan-
ki , J. Mikulskiego I dr. A. Cha-
łubińskiej . Numer uzupełnia 
Przegląd prasy pedagogicznej, 
Komunikaty I Nowe Wydaw-
nictwa. 

I stracyjnych) musi na podstawie 
nowej ustawy stemplowej obo-
wiązującej od 18 maja- b. r. 
uiścić znacznie opłaty. Aby 
otrzymać zezwolenie trzeba wp ła -
cić ogółem U złotych. Do tego 
wydatku trzeba dodać koszta 
wypożyczenia kost jumów te-
atralnych, kupna przyborów do 
charakteryzacji , sporządzenia d e -
koracyj itp., co razem wyniesie 
sporą sumkę. Jeśli się zważy, 
Iż z większości przedstawień na 

[wsi wpływy wynoszą przeciętnie 
i20 — 25 złotych, to oczywiste, 
[Iż oko ło 40 procent przewidy-
wanego dochodu pochłaniają 
opłaty stemplowe. 

Zwolnień dla amatorskich 
zespołów teatralnych nie prze-
widuje się, choćby one nie 
pobierały od widzów żadne j 
opłaty. 

Organizacje społeczne wiej-
skie już dziś skarżą się, iż zbyt 
wysokie opłaty za zezwolenie 
nie pozwalają Lm urządzić przed-
stawienia, z którego, dochód 
jest conajmniej pod znakiem 
zapytania. 

Należałoby życzyć, sobie, by 
władze zechciały wejrzeć w tę 
sprawę i poczynić raczej ułat-
wienia w te) ku l tura lnej pracy 
młodzieży, tak p ięknie się do 
niedawna rozwijającej i wydat-
nie obniżyć koszta uzyskania 
zezwolenia. 

Kranika pracy 
społecznej 

W sobotę dn. 28 maja—Szko-
ła Rzemieślnicza im. Syroczyń-
skiegp pod kierunkiem p. prof. 
Mal ickiego wysławiła na tere-
nie Wystawy SzUół Zawodowych 
sztukę teatralną z życie legjor 
nowego p. t. .Porucznik I Bry-
gady". 

oztuka opracowana staranni* 
podobała się ogólnie. 

Wpłacających prenumeratę 

p ros imy o wyraźne poda-
wanie nazwisk i poczty. 

W niedzielę dn. 29 maja- — 
młodzież Szkoły Przemysłowo-
Handlowej <.eńskiQj i Państw. 
Szkoły Budownictwa odegrała 
aa bo isku, na specjalnie? zbu-
dowanej scenie sztukę ludową 
ze śpiewami i tańcami ?• t. 
.Wies ław*. 

Dobra gra araazorskiag? zes-
połu szko lnego pięknie wyko-
nane tańce i a fektowne stroje 
ludowe były anilą niespodzian-
ką dla- stosu okowo ficzoie zgro-
madzonej publiczność.'.. 

Pracami k ierował gs* prof. Mar-
kowski . 

dla nauczycielstwa szkól powszechnych 
Ministerstwo W. R. i Oświe-

cenia Publicznego od k i l ku lat 
organizuje na terenie woj . lu-
belskiego — Wakacyjne Kursy 
Oświaty pozaszkolnej dla nau-
czycielstwa Szkół powszech-
nych 

W roku ubiegłym odbyły się 
w Puławach 3 kursy tego typu: 
1) dla nauczycieli prowadzą-
cych prace oświatowe z doro-
słymi, 2) dla nauczycieli współ-
pracujących w świetl icach I 3) 
dla nauczycielek pracujących 
wśród kobiet . 

W bież. roku w mies. l ipcu 
odbędą się dwa kursy: 1) w Ka-
zimierzu teatralny — dla kie-
rowników lub reżyserów wiej-
skich zespołów teatralnych I 2) 
w Nałęczowie dla nauczycie-

lek — Kurs pracy społeczno 
oświatowej wśród kobiet 

Miesięczne te kursy, urzą-
dzone w pięknych miejsxowoś 
ciach letniskowych poza da-
niem fachowego przygotowania 
do pracy teatralnej I wśród ko-
biet—umożl iwia nauczycielstwu 
zaznanie odpoczynku po cało-
rocznej, wytężonej pracy, wy-
konywanej b. często w nieod-
powiednich warunkach lokal-
nych. 

Na kursy te mogą być przy-
jąć! tylko nauczyclele(lkl) 
szkół powszechnych. 

Zgłoszenia należy kierować 
na ręce Inspektora Szkolnego 
powiatu, w k tórym zaintereso-
wany nauczyelel(lka) pracuje. 

W Olszance gr&. Krzczonów, 
pow. Lubelskiego zespół tea-
tralny pod kierownictwem p 
Wierzchonia wystawił sztukę p. 
Ł. .Karpaccy górale". Sztuka 
starannie opracowana, aktorzy 

ij zaś w przepięknych strojach gó-
ralskich zrobi l i nadzwyczajne 
wrażanie na widzach. Czegoś 
podobnego w Olszance Jeszcze 
nie widziano. 

Koło Młodzieży Wiejskiej i 
Ochot. Straż Pożarna w Pierz-
chowicach pow. Janowskiego— 
również wystawiły pod kierun-
k iem p. Cajdy Stanisława .Kar-
packich góral i* . Sztuka podo-
bała się bardzo, przeto powtó-
rzono Ją. 

W Wojciechowie pow. lubel-
ski —zespół świetl icowy pod kie-
runkiem p. Kowalskiego wysta-
wił sztuki .Posiew wolności* 
i .Mi łość strażaka*. 

Do wszystkich w/w. sztuk 
piękne stroje teatralne wypo-
życzył po zniżonej cenie: Lubel-
ski Związek Teatrów I Chó-
rów Ludowych, Lublin, 3-go 
Mąja 12. 
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REGJON LUBELSKI 
Otwierając , Regjon Lubelski* 

pragnęlibyśmy aby się stal on 
organem idei regionalnej oraz 
zwierciadłem odrębności życia Lu-
belszczyzny. 

Teren lubelskiego województwa, 
ludność, układ sil gospodarctych 
i społecznych, układ sil polityez-
nych, kultura obecna regionu i 
jego przeszłość — oto tematy, któ-
re będetemy poruszali w dodatku 
regjonalnym . Dziennika Lubel-
skiego 

Łamy dodatku stoją otworem 
dla wszystkich pracujących na 
polu badania przeszłości i współ-
czesności ziemi, na której odbył 
się wiekopomny akt połączenia w 
jedno Polski, Litwy i Rusi. 

Ufni, że chętnych do współpra-
cy nie zbraknie, rozpoczynamy ser-
ję dodatków retyonalnyeh , Dzien-
nika Lubelskiego" niniejszym nu-
merem. 

Region Lubelski 
Ziemie wchodzące w skład 

województwa lubelskiego nie sq 
pod wzglądem przekro ju kultu-
ralnego i gospodarczego Jedno-
l i te. Ze względu na ró in ice et-
nograf iczne (Chełmszczyznę), 
różnorodność nawarstwień kul-
tur etc. wyróżnia się ki lka regjo-
nów odrębnych, które zgrubsza 
możnaby określ ić Jako Podlasie. 
Chełmszczyzna i Lubelszczyzna 
właściwa. Patkowski precyzuje 
podział całostek wykazujących 
wspólne cechy, wymienia jąc pięć 
reg jonów: Lube l sko -che łmsk i , 
Sokołowsko-włodawski , ZamoJ-
sko-tomaszowski , Janowsko-bl ł -
gorajski oraz regjon piąty obej-
mujący Siedlce, Puławy, Luków 
i Węgrów. 

Lubelszczyzna m i m o owego 
zróżniczkowania reg jonów, co 
zresztą dowodz i je j wysok ie j ży-

Postępy regionalizmu 
Komis ja Regjonallstyczna T-wa 

Przyjaciół Nauk w Lub l in ie opra-
cowała w roku 1928 p rog ram 
regjonal izmu lubelskiego. Z pro-
g ramu tego życie zreal izowało 
cały szereg punk tów . Przedew 
szystkiem doszło do sku tku wy-
dawanie czasopisma „Reg jon 
Lube lsk i " , k tó re ma swą piękną 
kartę w dziejach ku l tury Lub l i -
na, dz ięk i redak to rowi d- rowi F. 
Araszkiewiczowi i jego współ 
p racown ikom Pismo zostało 
jednak zawieszone z powodu 
t rudności f inansowych. 

Podnoszenie ku l t u dla mie j -
scowych tradycyj , postaci zwią-
zanych z te renem, ochrony przy-
rody i zabytków etc. odbywa się 
głównie drogą propagandy w 
szkołach. Istnieją na terenie 
Lubelszczyzny szkoły, które za 
punk t wyjścia prac, biorą współ-
czesność naszego reg jonu 

Prócz tego, tak ie np. uroczy-
stości Szymonowicowsk ie , ob-
chód J. I. Kraszewskiego w Bia-
łej , odsłonięcie pomn ika Kocha-
nowskiego w Lub l in ie , są pięk-
nem i przejawami pracy w tym 
k ierunku. 

Kul towi muzyk i ludowej z zie-
mi lubelsk ie j służą chóty ludo-
we Zw. Młodz. Wie jsk ie j i Strzel 
ca. Tu również możnaby zali-
czyć w idowisko .Wesele w Pieł-
rzkowie" zorganizowane przez p. 
A . Gierczaka oraz przygotowu-
jące się .Wese le Lube lsk ie" , 
k tó re opracowuje , zgromadziw-
szy mater ja ly , p Batko , 

W dziedzinie ożywienia kul-
tury gospodarczej wiele robią 

spółdzielnie i dorywcze kursy 
Prowincja pokry ta jest siecią 
sklepów spółdzielczych, kół Gos 
podyń Wie jsk ich , związków mle-
czarskich etc. 

Tylko uprzedzony do życia pe-
symista może tw ierdz ić , że Lu-
belszczyzna n ie pracuje. 

wolności ku l tura lne j , ma Jednak 
szereg cech wiążących owe drob-
niejsze całostk l w pewien więk-
szy organizm. Są n iemi : rolniczy 
charakter tych ziem, brak za-
gadnień związanych z granicą 
Qest to Jedyne województwo 
Rzeczypospol i te j n ie s tyka jące 
się z żadnem z państw obcych), 
ciążenie ku l tu ra lne ku Warsza-
wie, radykal izm pol i tyczny w me-
sach wie jsk ich, (że przypomni-
my tu Republ ikę Lubelską, ruch 
Okon iowców, rozkwi t Kościo ła 
Narodowego, a boda jby I krwa-
wy 1 maj w Lubar towie) I sze-
reg innych. 

Regjon nasz powo l i opracowu-
jes ięnaukowo. Zmonogra f j i . p r zy 
czynków, pub l i kac j i w których 
lwia część Jest zasługą Lubel -
sk iego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, wychodzi powol i coraz 
pe łn ie jszy obraz z iemi rodzin-
nej , Lubelszczyzny. 

Kronika regionalna 

Telefonicznie 
można również zapre-
numerować .Dz ienn i k 
Lube lsk i " 

tel. 6-33 
Godz. urzędowania od 9—6 pp. 

iałowe w woj. lubelski 
W pracy ośw ia towe j w ie lk ie 

znaczenie posiadają czasopisma, 
będące łącznik iem między 
ludźmi odda lonym i od siebie, 
ale jednako lub podobn ie my-
ślącymi. Czasopismo pozwala 
na wymianę myśl i na różne 
tematy , z k tórych krystal izuje 
się idea, u ła tw ia wreszcie Jej 
realizację. 

D la tego też pracownicy spo-
łeczno-ośwlatowi przywiązują do 
posiadania własnej lub zaprzy-
jaźn ionej prasy duże nadzieje 
i mają dla nie j należny szacu-
nek. 

Pokaźny odsetek czasopism 
społ-oświat woj . lubelsk iego 
jest wydawany przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, przez 
jego Zarządy Oddz ia łów Powia-
towych wzgl. Okręgu. 

Nie licząc dzienników wycho-
dzących w Lub l in ie , są to: 

. G ł o s M i ę d z y r z e c k i " — ty-
godn ik co dekadę w Siedlcach. 

. G a z e t a P o d l a s k a * —w Siedl-
cach. 

. N o w a gaze ta P o d l a s k a " — 
tygodn ik . 

.Gaze ta p o w i a t u ł u k o w s k i e -
g o " — c o dekadę 

. G a z e t a p o w i a t u g a r w o l l ń -
s k l e g o " — m i e s i ę c z n i k . 

. O g n i s k o N a u c z y c i e l s k i e " — 
poważny miesięcznik. 

. T r y b u n a " — co dekadę w 
Lub l in ie . 

. O g n i s k o Z a m o j s k i e " — 
kwar ta ln ik . 

. Z w i e r c i a d ł o " — d w u t y g o d n i k 
w Che łmie . 

Chwi lowo nie wychodzi z po-
wodu t rudnośc i f inansowych 
. W i e ś K r a s n y s t a w s k a " oraz 
. G ł o s Z a m o j s z c z y z n y " . 

S Z Y L D Y 
Świetlne, na zlocie I bla-
szane szybko, sol idnie 
J I tan io wykonują H 

Z łyoia Oddziału Lubel-
skiego P.T.K. 

Z dn iem 5 czerwca b. r. Od-
dział Lube lsk i otwiera poradnię 
turystyczną i krajoznawczą, któ-
ra będzie udzielała wszelkich 
in formac j i , dotyczących turysty-
ki , krajoznawstwa i pobytu w 
uzdrowiskach polsk ich, jak: tury 
krajoznawcze (koszty przejazdu, 
wyżywienia, noclegi, rzeczy god-
ne zwiedzenia), pobyt w uzdro-
wiskach polsk ich (przejazd, pen 
s jonaty, taksy kuracy jne, koszty 
utrzymania) . P.T.K. Lub l i n utrzy-
mu je kon tak t ze wszystkiemi 
swemi oddzia łami, oraz pokrew 
nemi Tow. Turystycznemu I 
Związk iem Uzdrowisk Polskich 
In formacje: w siedzibie Oddzia łu 
P.T.K. Kapucyńska 7, I p ię t ro 
i Tel. 24—Rynek i, I piętro. 

Z Lub. Tow. Miłośników 
Książek 

Założone w czerwcu 1925 r. 
Lube lsk ie Tow. Mi łośn ików 
Książki ma za sobą p iękny do-
robek w postaci Wystawy Książ-
k i (1927 r.) Wystawy exl lbr isów 
s łowiańsk ich (1929) oraz ki lka 
cennych pub l ikacy j . 

Obecn ie b ib l j o f i l e lubelscy 
przystąpi l i do opracowywania 
A lmanachu Lube lsk iego, k tóry 
ukaże się na półkach księgar-
sk ich pod kon iec r. b . będzie 
zawierał utwory poetyck ie , opisy, 
żar tobl iwe ka lendar jum, wróżby 
na r. 1933 I Inne in teresujące 
dz ia ły . 

Skład tepytorjalny 
wojew. lubelskiego 

Dzisiejsze wo jewódz two lu-
belsk ie sk łada się z szeregu 
z iem należących ongiś do róż-
nych wo jewódz tw . I tak np. 
pow ia t garwo l ińsk i (dawn ie j 
z iemia stężycka) należał do 
w-wa sandomiersk iego . 

Powiaty horode lsk i i grabo-
wieck i (dziś pow. hrubieszow-
ski) s tanowi ł y część wo jewódz-
twa belzk iego. Podlasie, a mia 
now ic ie z iemia d roh icka i zie-
mia m ie ln l cka wchodz i ły w 
sk ład wo jew . pod lask iego, a 
pow ia ty che łmsk i I krasnystaw-
skl razem tworzy ły t. zw. z iemię 
che łmską. 

Dawne w o j e w ó d z t w o lubel-
skie sk łada ło się jedyn ie z z iem: 
lube lsk ie j , ł ukowsk ie j i urzę-
dowsk le) . 

Razem w o j e w ó d z t w o obejmu-
j e 31123 k im. kwadra towe, przy-
czem największy te ry to r ja ln ie 
powia t w łodawsk l zajmuje prze-
strzeń 2314 k im. kwadratowych. 

Pomyłka historyczna 
W Czernięcinie nad Purem, 

w okol icy Turobina pokazują 
stary dworek, Jako miejsce uro-
dzenia wie lk iego poety Szymo-
na Szymonowica, którego nie-
śmier te lny wiersz: 

.Widz ia łem cię z okieneczka 
kiedyś przechodził. . ." jest Jed-
nym z najp ięknie jszych kwia-
tów twórczości polsk ie j . Upie-
rający się przy swem twierdze-
n iu , popełn ia ją n iewie lką po-
my łkę historyczną, bow iem z 
napisu łac ińsk iego wyrzezanego 
na siestrzanie tego dworku wy-
n ika , że został on wzniesiony 
w roku Pańskim 1778, a więc 
po czasach Szymonowica. 

Pomnik mistrza 
z Czarnolasu 

Piękny pomnik Kochanow-
skiego, zdobiący Rynek w Lub-
l in ie, n iema szczęścia do opie-
kunów. Przez pó l roku pomn ik 
otoczony by l pasmami ugnie-
cionej, ub i te j s topami ziemi, a 
s topnie Jego tonęły w śmieciach 
pozostałych po zwiędłych wień-
cach. Teraz zaś, kiedy przecho-
wywane z p ie tyzmem szczątki 
wieńców usunięto, op iekunowie 
obsadzi l i pomn ik wą t ł em l roś-
l i nkami , które żywo p izypomi-
nają grządki sałaty. 

Plastyka 
na szarym końcu 

Poza Ruchomą Wystawą Sztu-
ki , k tó ra zawitała do Lubl ina 
na dn i k i lka, mias to nasze nie 
m i a ł o w t ym roku żadne) sen-
sacji z zakresu sztuk plastycz-
nych. 

Publ ikacje poetyckie są, kon-
certy są (I dobre), zdarza się 
od czasu do czasu dobre wi -
dowisko — jedyn ie muza pla-
s tyk i wlecze się na szarym koń-
cu. Dlaczego? 

Przecież mieszkają stale w 
Lubelszczyźnie (w Kazimierzu) 
Wydra i Micha lak , z k tórych 
każdy mógłby własną wystawą 
zapełnić sale Muzeum, przecież 
tu pracują K łopotowsk i , Pienią-
żek i Inni. 

Więc dlaczego? 

UŚMIECHNIJ SIE 
• .MatuJ" . pyta Rył z niewinną min-

ką, (.Ha |a Jestem wart dla deb le 
I tatusia?" — .Dziecko kochane ' , 
odpowiada czu'e matka, — .m l l j ony l * 
.Tak? no to wiesz co, matuś, może-
byś m l dala teraz małą zaliczkę, tak 
ze złotówkę?" 

T. ARNSZTAJNOWA 

WYDAWNICTWA POETYCKIE „DROGI" 

Wydawnictwa .Drog i " , odzna-
czające się zawsze celowością I 
t ra fnym wyborem, powiększają 
stopniowo swój zasiąg obe jmu-
jąc coraz to nowe dziedziny. 
Rozpoczęty obecnie cykl poetycki 
przyjęty zostanie przez czytelni-
ków napewno z uznaniem. Na 
pierwszy ogień Idą dwa nowe 
zbiorki wierszy młodych poetów: 
.Kryształ młodości" — Romana 
Kołoniecklego I .Ba l lada z tam-
tej s t rony" — Józefa Czechowi-
cza Obaj autorzy znani są już 
m i ł ośn i kom poezji z k i lku po-
przednio ogłoszonych tomików. 
.Kryszta ł młodości" Jest szcze-
rym kryształem. Czysta tęczowa 
w treści I nieskazitelna w for-
mie poezja, pełna porywu mło-
dości. Nic to, że poeta tu I ow-

dzie poddaje się wp ływom róż-
nych „ k i e r u n k ó w " w sposobie 
ujęcia tematu lub w fo rm ie wier-
szowania. Z przyjętych ram wy-
chyla się zawsze wrażliwa dusza 
młodzieńcza I rzetelnie poetyc-
kie na świat spo|rzenie, dla któ-
rego 

.jeszcze wszystko Jest proste, 
jak słodycz spojrzenia poprzez 
szyby zielone w z le lonem ak-
war jum. Każda rzecz ma swe 
imię: mów jej po Imieniu, 
tak Jak mów i s ięcodzień He-
lenom I M a r j o m " , 

a najbliższą I najważniejszą pra-
wdą, Jest świadomość, że 

.Jes tem i śp iewam, 
Żyję I tworzę". 

N ie znaczy to, by poeta nie 
obejmował szerszych horyzon-

tów. Wiersze pisane pod wra-
żen iem lektury (Krystyna, córka 
Lawransa, Nad książką Staf fa) 
świadczą o wn ikn ięc iu w proces 
psychiczny, Inne (Głód na Kor-
syce, Pod wspó lnym sztanda-
rem) o uświadomien iu społecz-
nem, cyk l .Trzy Polsk i" o głę-
bi uczucia patr jotycznego, wzno-
si się w na tchn ien iu myśl po-
ety nieraz ku niebu. Nad koni-
k iem powiewa zwycięsko pióro-
pusz poezj i , a z gęstwy lasu na 
promien iu księżyca wychodzą 
nam na spotkanie Apo l l o I — 
Młodość. Plastyka widzenia, bo-
gactwo porównań, giętkość for-
my I dźwięczność słowa każą 
wierzyć, że mamy przed sobą 
prawdziwego poetę, który opa-
nowawszy pewną rozlewność, 
spowodowaną może nadmiarem 
słowa, os iągnie większą konden-
sację I da nam w przyszłości 
rzeczy skończenie p iękne. 

.Ba l lada z tamte j strony" bu-

dzi podwó jne nasze zaintereso-
wanie: jako książka Lubl in ian i -
na, którego p iękny rozwój mie-
l iśmy sposobność śledzić od 
pierwszych k roków I Jako dzieło 
poetyck ie świadczące o wybit-
ne j indywidua lnośc i autora. Jó-
zef Czechowicz rozpoczął pracę 
poetycką w grupie .Re f l ek to r " , 
która była pierwszym zbioro-
wym rzutem Lubl ina ku nowo-
żytnemu współczesnemu pojęciu 
poezji . Trzy zbiork i Jego wier-
szy: . K a m i e ń " , .Dz ień Jak co-
dz ień" i obecnie wydana .Ba l -
lada z tamte j s t rony" sa wyraż-
neml s łupami m i l owemi Jego 
b iegu, w k tó rym towarzyszy 
swoich, poetów za sobą zosta-
wił. .Ba l l ada z tamte) s t rony" 
Jest w ie l k im k rok iem naprzód 
w dzie le Czechowicza. Wszyst-
k ie zebrane tu u twory łączą się 
w zwartą I bardzo Jednolitą ca-
łość dającą obraz dojrzalej In-
dywidua lnośc i poetyckie j . Gdy, 

i przezwyciężywszy pewien opór, 
spowodowany wlelkopańską po 

'gardą znaków przestankowych 
I dużych l i ter , wczytamy się w 
ten tomik , otoczy nas rozrzą-
dzoną atmosfera wyżyn, w któ-
rej nie każdemu oddychać Jest 
danem. Wysokie napięcie wy-
obraźni, kondensacja uczuć, u-
chwycenie Istotnych cech obra-
zu i odrzucenie wszelkich zby-
tecznych Jego akcesorjów dają 
t ym wierszom, pozornie tak pro-
stym, a w rzeczywistości ogrom-
nie wyraf inowanym, nieodpartą 
moc wizyjną. Formalnie 1 dźwię-
kowo cały tomik opracowany 
jest wzorowo i świadczy o rxe-
te lnym, zbożnym poetyck im tru-
dzie. Takich rzeczy Jak .Bal lada 
z tamtej strony" (wiersz tytuło-
wy), Zdrada, Elegja żalu. Samo-
bójstwo, nie zapomina się tak 
łatwo. 



Czy pioruny zagrażają aeroplanom podczas lotu? Zjazd ligi Morskiej 
I Kolonialnej 
we lwowie 

W dniach 25, 26 i 27 b. m 
odbędzie się we Lwowie walny 
zjazd delegatów Ligi Morskiej 
I Kolonja lnej , w k tórym wezmą 
udział przedstawiciele najwyż-
szych władz państwowych. 

Poza sprawami organlzacyj-
neml, na zjeździe, który będzie 
wielką manifestacją polskiego 
morza, omówione zostaną naj-
aktualniejsze zagadnienia mor-
skie. 

Laureaci Polskiego 
Penclubu 

Zarząd polskiego Klubu lite-
rackiego na ostatniem swojem 
posiedzeniu przyznał tegoroczną 
nagrodę (2.000 zł.) za najlepszy 
przekład polskiego dzieła lite-
rackiego na język obcy Janowi 
Tomcs iny i ' emu, autorowi wy-
danego w r. 1929 węgierskiego 
t łumaczenia „Ch łopów" Rey-
monta. Powieść Reymonta, w 
znakomi tym, wysoce artystycz-
nym I w ie rnym przekładzie 
Tomesanzi 'ego osiągnęła już 
trzy wydania 1 Jest wyb i tnym 
sukcesem tłumacza, który, Jako 
szczery mi łośn ik i znawca piś-
miennictwa polsk iego, przyswoi ł 
pozatem czyte ln ic twu węgier-
sk iemu szereg utworów Sien-
kiewicza, Żeromskiego, Konop 
nlck ie j , Dani łowskiego, Rodzie-
wiczówny i in. 

Nagrodę Penclubu polsk iego 
za najlepszy przekład wyb i tnego 
obcego utworu l i terackiego na 
Język polski (1000 zł.) o t rzymał 
Tadeusz Boy-Żeleński za „Zy-
cie Henryka Brulard" Stendhala. 

Dostawy dla wojska 
i urzędów 
państwowych 

Jak się dowiadu jemy opra-
cowywany Jest tekst jedno-
l i te j ustawy regulującej zagad-
nienie dostaw dla wojska, in-
sty tucyj państwowych i urzędów 

Nowa ustawa zaostrzy kont ro lę 
nad dostawami dla wojska 1 
urzędów państwowych oraz 
zwiększy odpowiedzia lność od-
nośnych urzędników, zarówno 
karną, Jak i mater ja lną. 

Niedziela i .V I 32 r. 
10.00 Transmisjo Nabożeństwa ze 

Lwowa. 12.13 Poranek z Fl lharmon|l 
Warsz. poświęcony twórczości St. 
Moniuszki z okazji £0 e| rocznicy 
śmierci. Wyk : chóry Zwlqzku Msz. 
I ork. Fllharm Warsz. Piotr Maszy ń-
skl. W Lachman I J. Ozlmlńskl (dyr.) 
oraz soliści: Maryla Karwowska (sopr.), 
Antoni Bednarczyk (recytacje), Adam 
Dobosz (tenor), Zyam. Mossoczy (bas), 
Kaz. Wiłkomirski (wloloncz.) I Ludwik 
Ursteln (akomp). W przerwie poran-
ku pogodonku .Robotnik I jego za-
interesowania zawodowe" — wygi. 
Wlce-mlnlster W. Jastrzębski, Prezes 
Inst. Spraw Społecznych. 14.00 Prze-
mówienie z okaz|l tygodnia L O.P.P. 
14.15 Pleśni Moniuszki w wyk M. 
Mokrzyckiej I Al. Michałowskiego. 
14.30 .Czy masz pastwisko dla mło-
dzieży?" — prof. Jan Rostafiński. 
14.50 Pleśni Moniuszki (dalszy clgg). 
15.05 »Wyclagnl|my naukę z tegorocz-
nych przykrych doświadczeń gospo-
darsklch" - Inż. Wo|dech Chmleleckl 
15.25 Pleśni Moniuszki (dalszy ciąg). 
15.40 Audycja dla dzieci : a) .Co się 
dziele no świecie" (Radjolygodnlk)', 
b) Opowiadanie dlo dzieci p. Wandy 
Woytowicz Grabińskiej: .Sen czy pra-
wda". 16.05 Audycja z racji .Dnia 
Spółdzielczości" w Polsce, ej Trans-
misja z Lodzi: Hymn Spółdzielczy 
w ukl, K. Prosnaka w wyk. Chóru 
Stow. Splew. Im. Moniuszki pod dyr. 
K. Prosnoko b) Pogadanka o .Za-
daniach ruchu spółdzielczego w chwi-
li obecnej" — wygi. dyr. Rapacki 
(Warszawa), c) Transmisjo z Lodzi: 
Wiązanka pleśni żołnierskich p. I. 
.żołnierska Dola" w ukl. Korola Pro-
snaka w wyk. chóru. 16.45 .Garibal-
di" — prof. Marceli Handelsman. 
17.00 Koncert popu l j rny z loiony 
z utworów Moniuszki, w wyk : Ork. 
Fi lherm. pod dyr. J. Ozlmlńsklego 
i Lucyna Robowsko (fart.). 18.00 
^Wiadomościprzyjemne I pożyteczne". 
18.20 Utwory Moniuszki w wyk. chóru 
,,Echo" pod dyr. Wl Kalinowskiego 
(Wilno) i Repr Ork. Pol Państw, pod 
dyr. HI. Sielskiego (Warszawa). 19 35 
Skrzynka pocztowa technlcznL — 
p. Wacław Frenkiel. 19.50 Transmls|a 
z Teatru Wielkiego w Warsz. Opero 
. H a l k o ' St. Moniuszki 

Pon iedz ia łek 6 Vl.32 r. 
12.45 Płyty. 1510 płyty. 15.40-

16.35 Komunikat Centr. Biura Hydr 
dla żeglugi I rybaków 16.40 Poga-
danka w języku francuskim - lektor 
L. Roqulgny. 17.00 Płyty. 18.00 .Gar i 
baldl o Polska", — dr. Adam Lewak. 
18.20 Muzyka lekka z kawiarni .Ga-
stronomia". 19 35 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 19.45 Skrzynka pocztowo 
rolnicza — Inż. Wacław Tarkowski. 
20.00 Koncert popularny. Wyk. Ork. 
Fl lharm. pod dyr. J. Ozlmlńsklego 
I L Kml lowa (skrz (. 22.00 Felieton 
.Przed premjerg" — p. Ireno Dehne 
lówno. 22.15 Dodatek do Pras. Dzień. 
Rad|owego. 22.30 Koncert na 2 for-
tepiany w wyk. Rob. Casadesus i Gaby 
Casodesus. 23 20 Wiadomości sport 

Niebezpieczeństwo, grożące 
aeroplanom podczas lotów w 
czasie burzy, było uważane do-
tychczas za nieznaczne. W cią-
gu 6 lat, 1925 do 1931 r „ zao-
bserwowano w Angl j l , w Niem-
czech i w Czechosłowacji ty lko 
pięć wypadków uderzenia pio-
runu w aeroplan podczas lotu, 
przyczem obeszło się bez po-
ważniejszych skutków. 

Obecnie ewentualność po-
ważniejszych wypadków zwró-
ciła Jednak na siebie uwagę 
sfer fachowych, a to po kata-
strofie, jaka się wydarzyła z 
aeroplanem pasażerskim „Ho-

Ostatn imi czasy wzrasta wszę-
dzie tendencja do korzystania 
z medycyny nieuznanej of ic jal-
nie, do której należy m. in. 
t. zw. medycyna tybetańska. 

Narodzi ła się ona w głębi 
Azji w Indjach według zapisków 
historycznych na 2.000 lat przed 
Chrystusem skąd następnie 
przenosi się do Tybetu, aż 
wreszcie do Mongol j i i Rosji. 
Europa poraź pierwszy słyszy 
0 niej od lekarza tybetańskie-
go w r. 1857. 

Medycyna tybetańska wycho-
dzi z założenia, że wszelkie cho-
roby powstają wskutek naru-
szenia równowagi fizycznej i 
duchowej organizmu. Stan or-
ganizmu ludzk iego zależy z Jed-
nej strony od niewzruszonych 
praw przyrody, z drugiej — od 
szeregu czynników moralnych. 
Nie można więc — zdaniem 
tej medycyny — przystępować 
do uzdrowienia chorego, bio-
rąc pod uwagę ty lko jego scho-
rzenie lokalne, a natomiast 
t rzeba liczyć się z chorym, jako 
całością nierozerwalnie złączoną 
z określonemi prawami materj f 
1 ducha. 

Słowem — równowaga. Fi-
zyczna i moralna. Fizyczną osią-
gamy przy pomocy tak zasad-
niczych elementów, jak ciepło, 
powietrze i gleba, moralną da 
Ją nam takie czynnik i , jak wole, 
świadomość i dobroć. 

Medycyna tybetańska jest 
zdania, że wszelkie ludzkie 
cierpienia fizyczne już dawno 

ARTHUR MILLS 

Tso wyciągnął z kieszeni 
paczkę banknotów. 

— Oto połowa, resztę otrzy-
ma pan, gdy towar nadejdzie. 

De Voiza włoży ł pieniądze 
do kieszeni i po chwi l i wyszedł 
z pałacyku Tso. 

ROZDZIAŁ III. 
Na godzinę przed przybyciem 

okrętu „ L u c k n o w " do Hong-
Kong, dwaj młodzi o f icerowie 
angielscy oczekiwal i w przysta-
ni Kowloon promu, k tó rym 
przedostać się miel i do miasta. 
Długie nudne chwi le oczekiwa-
nia urozmaical i sobie przypa-
t rywaniem się dziwnej jak ie jś 
ceremonj i gromadki Chińczy-
ków. Gromadka ta złożona z 
dwóch kobiet , mężczyzny i 
dziecka, skakała dokoła cu-
dacznego drewnianego bożka, 
śpiewając przytem Jakąś smętną 
zawodzącą pieśń. 

— Niech mnie d jab l l porwą, 
jeżeli rozumiem, o co im wła-
ściwie idzie, — rzekł Jeden z 
of icerów, Bi l ly Fraser, niski 
korpulentny młodzieniec. 

— To chyba ma być ślub, 

ratlus" należącym do angiel-
skiej l ln j l lotniczej. Powstało 
przypuszczenie, że aeroplany, 
które przez dłuższy czas prze-
bywają w atmosferze nałado-
wanej elektrycznością, zostają 
same nią naładowane. Świadczy 
o tem fakt, o którym donoszą 
pisma londyńskie. Lotn ik , który, 
po dłuższym locie wśród chmur 
burzowych, wylądował dla na-
brania benzyny, zbliżył się po 
napełnieniu do samolotu I w 
chwil i , gdy ujął ręką o poręcz 
otrzymał tak silny wstrząs elek-
tryczny, Iż padł zemdlony na 
miejscu. W Innym znów samo-

zostały poznane, że odkrywanie 
nowych chorób Jest raczej co-
fan iem się wstecz nowoczesnej 
wiedzy lekarskiej , bo chorób 
zamiast ubywać — przybywa. 

Niezmierzoną dziedzinę cier-
pienia ludzk iego medycyna ty-
betańska zamknęła w 1616 
przypadkach chorobowych, roz-
bi jających się na 404 wie lk ie 
grupy, te zaś na 101 grup jesz-
cze bardziej zasadniczych. Każ-
dy z owych 1616 przypadków 
został w ciągu wieków pedan-
tycznie zbadany i opisany. ,Te 
1616 przypadków wyczerpują 
dziedzinę cierpienia ludzkiego i 
że wszystko inne, rzekomo no-
we, bierze swe źródło ze sprze-
niewierzenia się prawom przy-
rody i ducha. Stosowanie re-
guł tych praw jest właśnie za 
wodem lekarza tybetańskiego. 

Mamy więc do czynienia z 
nauką wyb i tn ie dogmatyczną, 
wykończoną. To samo spotyka-
my w dziedzin ie leków tybe-
tańskich. Jest ich określona 
liczba 1200. 

Porównując medycynę tybe-
tańską z nowoczesną wiedzą 
lekarską, zauważymy, że gdy 
pierwsza leczy metodą synte-
tyczną, druga — anal i tyczną; 
gdy jedna ciągle śledzi, bada, 
eksperymentuje i do usług 
swych zaprzęga coraz to nowe 
zdobycze postępu — druga po-
wiada, iż poznal iśmy już pra-
wa, k tóre nami rządzą i po-
t ra f imy je stosować. 
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a lbo pogrzeb, — odpar ł Egstace 
App le ton . — Trudno uwierzyć, 
że Jest to najstarsza cywi l i -
zacja świata. Proszę cię, spójrz 
terazl 

Nie zważając na głośne uwa-
gi stojących opodal młodzień-
ców, rodzina Chińczyków konty-
nuowała dalej swą rel ig i jną 
ceremonję Jakby na komendę, 
padl i wszyscy czworo na z iemię, 
t łukąc g łowami o podstawę 
drewnianego posągu. 

Bl l ly doby ł z k ieszeni mały 
woreczek z ty ton iem i zaczął 
sobie skręcać papierosa. 

— Jak i t y toń palisz? — za-
pytał towarzysz, oglądając wo-
reczek. 

— B u l l - D u r h a m , naj lepszy, 
jak i mog łem dostać. 

— Co znaczy najlepszy? 
Wszakże ty toń ten palą prze-
woźnicy. 

— Jest to najlepszy, jak i 
mog łem dostać za resztę mo-
ich kap i ta łów, — mów i ł z u-
śmiechem Bl l ly. — Tutejszy 
bank nie jest zbyt przyjaźnie 
dla nas usposobiony Może za 
mało nas znają. 

locie nastąpiło silne wyładowa-
nie prądu elektrycznego w ra-
djoaparacle a kompas przestał 
działać. 

Zbadaniem tej kwest j l zajęli 
się fachowcy z angielskiego 
min is ter jum lotnictwa i po 
dłuższych obserwacjach stwier-
dzil i możl iwość takiego aku-
mulowania się energj i elek-
trycznej w niektórych częściach 
aeroplanu po dłuższym locie 
śród chmur. Zalecono zatem 
używanie w aeroplanach ty lko 
stałych anten radjowych, wy-
kluczając użycie anten luźno 
zwisających, w które trafiał 
często piorun. Anteny stałe 
mają tę wyższość, iż radjoaps-
rat w czasie burzy może być 
wyłączony i nie przyciąga prą-
du elektrycznego Fachowcy 
angielscy opracowują obecnie 
na podstawie zebranych obser-
wacyj odnośne wskazówki i 
przepisy dla pi lotów w celu 
po in formowanie ich, jak moją 
postępować z aparatem w 
czasie lotu wśród burzy i chmur. 

P O T R Z E B N I I 

Z D O L N I 
A K W I Z Y T O R Z Y 

•
W I A D O M O Ś Ć 
W ADMINISTRACJI 

CZY WIECIE, ŻE: 
— Człowiek robi przeciętn ie 

18,000 k roków w czasie swoich 
codz iennych zajęć. 

— Długość wszystk ich półek 
na książki w nowe j b ib l jo tece 
L ig i Narodów w Genewie wy-
nosi 53 mi le angie lsk ie. 

— Najstarsza kobieta w Serbji 
zmar ła w tych dniach w mieście 
Nisz, w wieku 127 lat. 

— W osadzie Ymper ja pod 
Bolonją odsłonięto pomn i k wiel-
k iego pisarza włoskiego, Ed-
munda de Amic is , na budowę 
którego złożyło się 2 mi l jony 
dzieci włosk ich. 

.. czwarto część ludzi, pracujących 
w Stanach Zjednoczonych, wykonywa 
zowody, o których nie było mowy 
przed 30 loty. 

— Swoją drogą, Hong-Kong 
jest w y j ą t k o w o m i ł e m mie j -
scem posto ju , — zauważył Eu-
stace, spoglądając w zamyśle-
niu ku w idn ie jącemu w oddal i 
miastu. — Bajeczny k l imat , cu-
downy k lub , ma ło roboty , po lo , 
go l f , k rok ie t , tańce... Wiesz 
Bi l ly , że dobry zrob i l iśmy wy-
bór. 

— Żeby tak stary Rasper po-
jechał na ur lop do domu , — 
rzekł Fraser—życie by łoby praw-
dz iwym tęczowym snem. Je-
stem pewny, że podczas dłu-
gich bezsennych nocy Rasper 
myś l i , j akąby nam dać nową 
robotę. Czyż to był sens nas 
wysłużonych Już o f icerów, przy-
dziel ić do karab inów maszyno-
wych? To Jest zupełne warjac-
two i mogę cię zapewnić, że 
pow iem mu to przy najbl iższej 
sposobności . 

— Clchol — Bi l ly poc iągnął 
za rękaw przyjaciela. 

Wąską ścieżką w k ie runku 
przystani szedł wo lno niski 
mężczyzna w mundurze of ice-
ra o małe j zwiędłe j twarzy i 
sterczących wąsikach. Pierś Je-
go zdobi ła niezl iczona i lość 
najrozmaitszych orderów. Na 
widok zbl iżającego się kapita-
na Tol ly Raspera, dwaj młodzi 
o f icerowie stanęl i na baczność. 

— Dzień dobry, sir, — zawo-
łal i Jednocześnie. 

— Dzień dobry, — obrzuci ł 
Ich badawczem spojrzeniem. 

— Czemu masz tak ie krót-

k ie spodnie? zwróci ł się kapi-
tan do Frasera, — przepisowe 
pow inny sięgać kolan. App le-
ton, pozwól ze mną na chwi lę. 

Eustace podążył za dowódcą. 
Bi l ly obserwował zdaleka ner-
wowe gesty kapi tana, na k tó re 
Eustace k iwał miarowo gjową 
w odpowiedzi . Wreszcie roz-
mowa się skończyła. Kapi tan 
powędrował przed siebie, a 
Eustace zbl iżył się do kolegi . 
W oczach błyszczała radość i 
duma, 

— Cóż ci powiedział nowe-
go? — zapytał Bi l ly. 

— Prosił mn ie , abym coś 
uczyni ł , dla dobra pu łku, — 
odpar ł Eustace ta jemniczo. 

— Może się masz utopić? — 
wtrąc i ł B i l ly ironicznie. 

— Ma dzisiaj przyjechać ja-
kiś młody of icer, Polak, — cią-
gnął App le ton , — I Tol ly pro-
si ł mn ie , abym się n im zaopie-
kował . Muszę pójść do przy-
stani, gdyż of icer ten przyby-
wa na pokładzie . L u c k n o w " , 
k tóry właśnie przed chwilą za-
rzuci ł kotwicę. 

— Pójdę z tobą, — zawołał 
Bi l ly. 

B i l ly lub i ł nądewszystko od-
wiedzać zawi ja jące do por tu 
okręty , bow iem pasażerowie 
byl i przeważnie bardzo gościn-
ni dla młodych of icerów an-
gielskich. 

— Tol ly nic m l nie wspo-
minał o tem, abym wziął cie-
bie z sobą, — t łumaczył Eusta-
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ce przy jac ie lowi . — Nie mo-
żesz się przecież pokazać w tych 
spodniach na pok ładz ie euro-
pejsk iego okrę tu , gdzie jest 
mnóstwo kobiet . 

— Może masz rację. Patrz, 
oto p rom płynie. Poczekaj tu-
taj k i lka minut , a ja natych-
miast wrócę przebrany i wy-
świeżony. 

— Doskonale, lecz na mi łość 
boską, JaknajprędzeJ. 

Niespełna kwadrans potem 
wrócił Bi l ly w galowym mun-
durze. Eustace oczekiwał go 
w lektyce u podnóża schodów, 
wiodących do k lubu. Na klu-
bowej werandzie siedział Tolly 
Rasper w towarzystwie siwa-
wego Jegomościa w mundurze 
pułkownika. 

— Dokądże idą te dwa ur-
wisy?—zapytał pułkownik, wska-
zując siadających do lektyki 
młodzieńców. 

— Kazałem Appletonowi za-
opiekować się nowym przyby-
szem, sir. 

Pułkownik zaśmiał się głośno. 
— Nie wiem, czy będzie on 

pożądanym op iekunem dla mło-
dego oficera,—rzekł. 

— Polecenie wydałem tylko 
App le tonowi , sir, nie w iem skąd 
się wziął Fraser? 

— O, oni nie mogą żyć bez 
siebie 

— Chciałem pana Jeszcze za-
pytać, sir, — odezwał się po 

Medycyna Tybetańska 

Przek ład: JANINY ZAWISZA-KRASUCKIEJ. 
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SPORT I TURYSTYKA 
Ostatnie dziesięciolecie przy-

niósł* ogromny rozwój sportu. 
Kultura ' ciała, przez lat dzie-
siątki i setki zaniedbana zupeł 
wie zdobyła sobie poczesne miejsce 
u' tyciu ludzi i narodów. 

Piękne tradycje stadjonów hel-
leńskich odżywają. Dziś znowu 
„sławimy nich i mięintc, natch-
nienie i przestrzeń, serce co ma-
ratoński wytrzymuje bieg." 

Sport wywalczył sobie naletne 
mu stanowisko. Stadjony tętnią 
tyciem. Dziesiątki tysięcy osób 
śledzą z zapartym oddechem, ka-
pryśne skoki piłki na futbolowym 
boisku, dziesiątki tysięcy roziskrzo-
nych ortu wpatrzone są w kwa-
drat ringu na którym walczą nie 
dwa stworzenia, ale dwa harty 
ducha, dwie wole zwycięstwa. 

Jest coś heroicznego w tragicz-
nie pięknym (i jakie niepotrzeb-
nym) wysiłku biegu maratońskie-
go—to nie jest matematyka ru-
chów tenntsowych, to nie wspa-
niały zryw jednego oddechu na 
sto metrów, to wreszcie nie prze-
pięknie maloumiczy lot bez skrzy-
dci skoku o tyczce, to walka, to 
tycie — « trud. 

Komu nie bryznęlo sypkim 
śniegiem w oczy, podczas szalo-
nego zjazdu narciarskiego, kto 
nie wpakował po ostrym przeboju 
piłki w bramę, kto po serji otrzy-
manych i zadanych ciosów nie 
połołyl na deski ringu przeciw-
nika, kogo nie przywalało do zie-
mi, a podnosiła do góry usta 
zicycięstwa podczas ,maratonu" 
o sporcie nic nic wie. 

Ale kto raz doznał sportowych 
wzruszeń—ttn od nich nie odej-
dzie. 

Dla nich jest ten dodatek. 

3 zl. 85 gr. 
wynosi miesięczna prenu-
merata „Dziennika Lubel-
skiego" wraz z dodatka-
mi i 1 tomem powieści. 

Konto PKO 140.606 

Kronika krajoznawcza 
i turystyczna 

.Przez poznanie do umiłowa-
nia. przez umi łowanie do czy-
nów of iarnych". Polskie Towa-
rzystwo Krajoznawcze (P. T. K.) 
na terenie Polski posiada 58 od-
działów, w tem na terenie Wo-
jewództwa Lubelskiego: oddzia-
ły: w Lubl in ie, Kazimierzu Dol-
nym, Chełmie. Zamościu i Plas-
kach. 

Odczyt 
krajoznawczy 

zł. (wpisowe, paszport, wizy, 
komunikacja, noclegi, pożywie-
nie, koszty organizacyjne I t.d ). 
Wycieczka będzie mlala cha-
rakter wakacyjnego obozu wę-
drownego, przeznaczonego dla 
turystów, pragnących w sposób 
oszczędny, bez komfortu I wy-
gód, na łonie dzikie) przyrody 
spędzić cztery tygodnie waka-
cyjne i zwiedzić Jednocześnie 
Rumunję. Pierwszeństwo przy-
sługuje wytrawnym turystom 
górskim. Wymagane należenie 
do Pol. Tow. Krajoznawczego 
lub do Pol. Tow. Tatrzańskiego. 
Informacj i szczegółowych udzie-
la p. Z. Dobkiewicz—tel. 24. 

Dnia 6 czerwca b. r. o godz. 
0 godz. 18.30 w sali Sem. Naucz. 
Męsk. wygłosi odczyt Mgr. f i l . 
pan Etbin Bole na temat: Sło-
weńcy w Jugosławj i . W pro-
gramie kulturalno-etnograficzny 
pogląd na Państwo I narodo-
wościJJugosłowiańskle. Odczyt 
będzie i lustrowany 150 przezro-
czami. 

jTury wycieczkowe 
1 po Woi. Lubelskiem 

Zarząd Oddziału P.T.K Lubl in 
opracowuje 15 tur (szlaków) wy-
cieczkowych po Woj. Lubelskim. 
Jako punkt wyjścia wybrano m. 
Lubl in. Tury obejmą wycieczki 
piesze i kołowe i będą przebie-
gały przez najciekawsze I naj-

I ładniejsze okolice naszego Wo-
jewództwa. 

i Wycieczka w góry 
i Rumunii i nad 
morze Czarne 

Polskie Tow Krajoznawcze i 
I Pol. Tow Tatrzańskie urządzają 
4-ro tygodniową wycieczkę-wa-1 
kacyjny obóz turystyczny w gó-
rach Rumunj i i nad morzem 
Czarnem (Alpy Rodniańskle, 
Bukowina, Siedmiogród, A l p y ! 
transylwańskie, Bukareszt, Do-
brudża, Konstanca). Wyjazd z 
Warszawy 2 lipca br. po połud-
niu, powrót do Warszawy 31 
lipca wieczorem. Całkowity koszt i 
udziału w wycieczce wyniesie 500 

Schroniska Szkolne 
na terenie Woj. 
lubelskiego 

Lubl in: Szkoła Powszechna 
Nr. 3 na Czwartku — 20 łóżek. 
Kazimierz nad Wisłą: 7 kl. szko-
ła powszechna (łóżka z matera-
cem) — 50 łóżek. Nałęczów: 
Uniwersytet ludowy im. Żerom-
skiego na Palubach — 20 łóżek. 
Puławy: 7 kl. Szkoła powsz. 
Nr. 1 — 30 łóżek. Zamość: 
Internat Państw, Sem. Naucz, 
Żeńsk. 

Schroniska 
społeczne 

Kazimierz nad Wisłą: Schro-
nisko Oddziału P. T. K. w bu-
dynku poklasztornym OO. Re-
formatów — 30 łóżek. Zamość: 
Sejmikowy dom noclegowy. 

Wycieczka po Woi. 
Stanisławowikiem 

Zarząd Oddziału P.T.K. Lubl in 
przyjmuje zapisy na wycieczkę 
po Woj . Stanisławowskiem. 
Koszty i szlak turystyczny zo-
stanie ustalony w drugiej polo-
wie czerwca. Wycieczka wyru-
szy w pierwszych dniach lipca 
roku bież. 

Wycieczka 
do Chodla 

Dnia 29 maja (niedziela) wy-
ruszyła pierwsza wycieczka kra-
joznawcza do Chodla — przez 
Bełżyce. W Chodlu zwiedzono 
kościół z 1451 r. oraz ruiny koś-
cioła z połowy XVIII wieku. Śnia-
danie i ob iad w lesie. Powrót 
o godz. 20 do Lubl ina. Wyciecz-
kę prowadzi ł p. Dr. St. Wojcie-
chowski. 

Kalendarzyk 
wycieczkowy 
P. T. K. Lublin 

Dnia 5 czerwca br. (niedziela) 
wycieczka piesza do Dąbro-
wicy. Zb iórka w Tow. Kraj . 
Kapucyńska 7, I piętro o godz, 
rano. Śniadanie I obiad w le-
sie. Powrót o godz. 18-ej. 

Dnia 12 czerwca br. (niedzie-
la) wycieczka piesza do Jaku-
bowic murów. 

Dnia 19 czerwca br. (niedzie-
la) wycieczka kolejowa i piesza 
do Lubartowa, Kozłówki i nad 
jezioro Siemień. 

Powyższe wycieczki dostępne 
dla cz łonków i n ie członków 
P. T. K. Szczegółowe in forma-
c j e t e l . 2 4 — D. Z . D o b k i e w i c z . 

A n t y c z n y 
s t a d i o n 
Jak pracuje A.Z.S. 
lubelski 

Sport Jest w Lub l in ie t rakto-
wany po macoszemu. Jeden z 
sympatycznych klubów lubel-
skich A. Z. S. posiada piękne 
bo isko, ze względu jednak na 
pustk i w kasie utrzymane jest 
w opłakany stanie. Trawa za-
puszczona w niektórych miej-
scach dostaje do kolan. O pra-
wid łowej 1 p ięknej grze na 
t a k i m boisku niema mowy. 

A le pieniędzy na doprowa-
dzenie placu do stanu zada-
walniającego pociąga za sobą 
znaczne wydatk i na które A.Z.S. 
nie może sobie pozwolić. 

Wogóie wszelkie poczynania 

tego k lubu rozbijają się jak o 
skalę, o b rak funduszów. 

Tem niemnie j Jednak A.Z.S. 
dokłada dużo wysiłków by po-
konać trudności materjalne i 
stanąć na możliwie wysokim 
poziomie sportowym- Koroną 
tych wysiłków Jest uzyskanie 
dla s e k c j i f u t ba lowe j trenera, 
k tórym Jest dawny gracz lwow-
skiej Pogoni, wielokrotny re-
prezentant barw polskich na 
meczach międzynarodowych. 
Sekc ja f u t b o l o w a w A. Z. Sie 
rozwija się naj lepiej . Propono-
wane Jest rozegranie parę me-
czów z obcemi drużynami. 
Szczególnie dobrze przedstawia 
się A. Z. S. II który bez utraty 
punktu prowadzi w tabel i mi-
strzostwo klasy B. 

Poza sekcją futbolową Istnie-
ją jeszcze następujące. 

Tenn i sowa , l ekkoa t l e t yczna , 
g ier s p o r t o w y c h , p lng-pongo-
wa i w s tadjum organizacji 
sekc ja bokserska. 

W najbliższym czasie rozegra-
ny zostanie turn ie j tennisowy 
0 puhar A. Z. S-u. Dwukrotnie 
puhar ten został zdobyty przez 
W.K.S. Unję, zawody odkładane 
parokrotnie odbędą się w naj-
bliższych dwu tygodniach. 

Sekcja lekkoatletyczna, m imo 
że dysponu je świetnym mater-
Jałem i (poza d lugiemi biegami) 
n iema równych w i - u b l t " ! * , J"*4. 
b : rdzo zanisdbsns. Zawodnicy 
.dz i ko " t renują, n ie mając In-
strukcj i ni op iek i . 

Sekcja gier sportowych, ro t -
1 wi ja się dość słabo—oszczędnie 
'Jeden I ten sam powód—brak 
funduszów. 

Ptng-pongiścl A.Z.S-u jak 
np. Malec stanowią klasę dla 
siebie, gra ta jednak nie może 
być t raktowana Jako sport w 
ca łym jego słowa znaczeniu. 

S e k c j a bokserska Jest w 
stanie organizacj i , narazie bok-
serzy A.Z S-u. trenują podchu 
1 nie występują nazewnątrz 
k lubu. 

W końcu dodać należy że 
w jesieni b. r. ma być uro-
czyście obchodzone 10-cio lecie 
istnienia k lubu. Przewidywany 
Jest cały szereg imprez sporto-
wych. 

chwi l i Rasper, — k tóremu do-
wódcy przydzielić nowego ofi-
cera ? 

— Mam wrażenie, że Pend 
będzie najodpowiedniejszy, — 
odparł pułkownik,— ma on bo-
wiem żelazną dłoń dla tych 
smyków. 

— Istotnie. W takim razie 
przeniesiemy Appietona także 
do kompanj l . A " , chcia łbym,, 
żeby byli razem, a mam na-
dzieję, że Pend nie będzie miał 
nic przeciwko temu.) 

— Tak będzie naj lepiej dla 
nowego oficera. Jest to po-
dobno Polak, który wstąpił Jako 
ochotnik do naszej armj i Jakże 
on się nazywa? Drewski, o i le 
sobie przypominam. Poprzedni 
jego dowódca pisał ml, że w 
Angl j i nie mogl i sobie dać z 
n im rady. I dlatego do nas go 
odesłali. Pend jest Jedynym 
zwierzchnikiem dla takiego ło-
tra, on Jeden potraf i z niego 
zrobić człowieka. Otóż 1 on. 

W otwartych drzwiach weran-
dy, zwrócony twarzą w stronę 
bufetu stal oficer, kłócąc się 
zawzięcie z kelnerem. 

— Ty Idjoto, ośle jedenl Cze-
muż u djabla, dajesz ml włoski 
vermut zamiast francuskiego 7 

Chińczyk posłusznie przyniósł 
Inną butelkę. 

— Prędzej ty małpi synu I — 
wrzeszczał ten sam głos. 

Właścicielem donośnego głosu 
byl wysoki, sllole zbudowany 

mężczyzna, lat około trzydziestu 
pięciu, o gładko przyczesanej 
rzadkiej czuprynie i szczupłej 
kościstej twarzy 

Podobnie do Tolly Raspera, 
Pend był jednym z najodważ-
niejszych żołnierzy podczas 
wojny, zaś w czasie poko ju — 
chętnie bawił się i pił zawzięcie. 
Większą część służby wojskowej 
przepędził we Wschodniej Afry-
ce, gdzie dowodzi ł przeważnie 
półdzik imi Murzynami, którzy 
go się szalenie bali. Potem 
przeniesiony został do Angl j i , 
gdzie biorąc udział czynny w 
wojnie europejskiej , był paro-
krotnie ranny. 

— Któż to Jest ten jegomość, 
który z n im siedzi 7 — spytał 
pułkownik, przypatrając się to-
warzyszowi Penda. 

— Nazywają go Tiny Bluet l ,— 
odparł adjutant. — Ożenił się 
przed k i lku dn iami i właśnie 
wczoraj przyjechał tu swą mło-
dą żoną. Ona ma dwadzieścia 
dwa lata, on zaś czterdzieści 
siedem, przytem podobno jest 
bardzo ładna. 

— Ładniejsza chyba od nie-
go, — rzekł pu łkownik ze śmie-
chem. 

Tiny Bluett był niski i kary-
katuralnie tęgi, o sfałdowanym 
karku I wyłupiastych bezbarw-
nych oczach. Od dwudziestu 
pięciu lat mieszkał w Chinach 
I był głową jednej z najpoważ-
niejszych f i rm Hong Kong 

Codziennie o dwunastej w po-
łudnie i o szóstej wieczorem 
można ho było zastać w klubie, 
opartego o cynowy blat bufetu. 
W dzielnicy Peak wybudował 
sobie piękną willę, w której 
mieszkał teraz z młodą śliczną 
żoną. Stanowisko poważnego 
I cenionego kupca nie pozwa-
lało mu na zbytnio In tymne 
stosunki z angielskimi oficera-
mi. Jednego ty lko Penda da-
rzył swą wielką sympat ją. 

— Zawoła] pan tutaj Penda,— 
rozkazał pu łkownik. 

Rasper wrócił po chwi l i z 
podchmie lonym of icerem. 

— Pend, — zwrócił się doń 
pu łkownik , — przysłali nam no-
wego oficera z pierwszego ba-
tal jonu. Chcę go przydzielić 
do pańskiego oddziału. Jest to 
Polak i podobno bardzo leniwy 
i nieobowiązkowy. Postaraj się 
pan zrobić z niego człowieka. 

— Rozkaz, sir I — rzekł Pend, 
marszcząc z powagą brwi. 

— Z początku postępuj pan 
z n im łagodnie, aby się prze-
konać, jak ie to usposobienie. 

— Zrobię wszystko, co będzie 
w mej mocy, sir. Jakże on się 
nazywa 7 

— Drewski, bo to Polak. 
Starszy Jest od tych naszych 
smyków, ma Już dwadzieścia 
trzy lata. Powinni go byli przed-
tem wysłać do Sandhurst. 

— Naturalnie, sir, — zgodził 
się Pend, choć nlebardzo wie-

rzył w wyszkolenie of icerów, 
przybywających z Sandhurst. 

— A więc dobrze,—rzekł puł-
kownik , żegnając Pendau przej-
mem skinieniem głowy. 

Po odejściu Penda pułkownik 
zwróci ł się do Raspera: 

— Znalazłem dobrego wy-
chowawcę, nieprawdaż 7 

— O tak, — odpar ł adjutant 
w zamyśleniu. 

ROZDZIAŁ IV. 

Punktualnie o dwunaste] 
. Lucknow" zarzucił kotwicę w 
porcie Hone Kong. Stefan stał 
na pokładzie, przypatrując się 
ciekawie zgrupowanemu w przy-
stanie t ł umowi Chińczyków. 
A więc tu ta j miał przepędzić 
dwa lata służby wojskowe]. 
Gdzie właściwie mogły się znaj-
dować koszary? Jacy będą jego 
współtowarzysze 7 Czy zdoła 
wśród nich zapomnieć o swe] 
przybranej ojczyźnie, o bez-
trosklem życiu w Londynie ? 
Po co właściwie zgodził się na 
ten wyjazd ? Nie wyobrażał 
sobie, Jak zdoła wytrzymać tutaj 
te długie dwa lata, dwa lata. 
których wszakże nie mo ina na-
zwać życiem. Po tak długim 
czasie przyjaciele zapomną o 
n im zupełnie. A stanie się ty le 
nowych rzeczy, które potem 
przestaną być aktualne. Powró-
ci do Angl j i , a późnie) do Pol-
ski zupełnym dzikusem I nie 
pozostanie mu nic, oprócz żalu 

po straconem bezpowrotnie tem, 
co było calem Jego dotychcza-
sowem istnieniem. 

O tem, że pozna nowych 
ludzi i ich niezwykłe obyczaje, 
że będzie tak bl isko Japonj i , 
tego słonecznego i tak upra-
gnionego przez wszystkich kra-
ju , Stefan nie myślał wcale w 
tej chwil i . Opanowała go strasz-
l iwa tęsknota za tem wszystklem 
co pozostawił daleko poza sobą. 

Wyniósł z kajuty wal izki, za-
płaci ł rachunek w barze I ocze-
k iwał na Jakieśkolwlek możl iwe 
przedostanie się do miasta, gdy 
nagle dostrzegł zbliżającą się 
do okrętu łódkę z dwoma an-
g ie lsk imi of icerami. Najpraw-
dopobnle] przybyli na Jego 
spotkanie. Zbliżył się do ba-
lustrady, żeby im się przyjrzeć 
lepiej. 

Tymczasem Bll ly i Eustace, 
wydawszy Jakieś polecenia prze-
woźnikowi, wesi l l raźno na po-
most statku. Stefan przyglądał 
się im uważnie. A może będą 
chcieli się n im zaopiekować? 
Pokaże im, źe opieka mu nie-
potrzebna, i że ma napewno 
więcej doświadczenia, niż ci 
dwaj smarkacze, kroczący dum-
nie w wojskowych mundurach. 

Bl l ly pierwszy wszedł na po-
k ład I, zauważywszy Stefana, 
podszedł doń. 

(D. c. n.) 
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W laboratorium matki przyrody 
Jak sie tworzą witaminy 

Badania nad powstawaniem 
witamin poczyniły w ostatnich 
czasach wielkie postępy, stwier-
dzono bowiem, doświadczalnie, 
Iż istnieje 

stadjum przed w i t a ml nowe 
którego oznaka Jest istnienie w 
roślinach pewnej mater j i t. zw. 
prewltaminy; właściwa zaś wita 
mina powstaje dopiero po od-
działywaniu na te materje pro-
mien i świetlnych. 

Odkrycie to wyjaśni ło znacze-
nie naświetlania przez (słońce 
oraz wyt łomaczyło wpływ do-
datni, jak i ma naświet lan ie 
sztuczne na 

w a r t o ś ć odżywczą 
różnych produktów spożywczych 
pochodzenia zwierzęcego, np. 
mleka. W iadomomo od dłuż-
szego już czasu, iż promienie 
świetlne pomagają i przyśpie-
szają tworzenie się w i tamin w 
poddanym Ich dzia łaniu pro-
dukcie, rośl in ie owocu. 

Dopiero jednak najnowsze ba-
dania dwóch f izyków, dr. Bow-
den a i dr. Snow, z uniwersy-
tetu w Cambridge, wykazały, 
iż świat ło działa na powstanie 
wj?amin w sposób niejednol i ty. 

Uczeni angielscy aov,':;d!I, iż 
promienie świetlne, które prze-
twarzają prewitaminą w wita-
miną, mogą z tą samą łatwoś-
cią powstałe w i taminy znisz-
czyć. Zagadka tak różnego od-
działywania p romien i świet l -
nych, raz u jemnego, a raz do-
datniego, kry je się 

w jakości oddziaływania 
fal świet lnych zależnie od ich 
długości. Jeśl i z promien i na-
świetlających wyłączyć te, któ-

rych dale działają niszcząco na 
wi taminy, to tworzenie się wita-
m in będzie szybsze I obfltsze. 

Przeprowadziwszy cały szereg 
obserwacyj przy pomocy spek-
t roskopu nad długością fal 
świet lnych oddziaływujących na 
powstawanie wi tamin, uczeni an-
gielscy ustali l i pewne reguły 
1 tablice. Przekonali się np., Iż 
wi tamina A, zawarta w karol i -
nie, t. J. w czerwonym soku 
marchewki, wchłania promien ie 
ul t raf jo letowe, które tę wi tami-
nę niszczą, zamieniając ją w 
inny składnik chemiczny. W ten 
sposób udało się drogą doś-
wiadczalną określ ić rodzaj od-
działywania tych lub Innych fa l 
świet lnych na powstawanie lub 
zanik wi tamin. 

Jak dawno 
istnieją banki? 

Banki Istnieją już od 2600 lat, 
pierwszy bank pod f irmą .Egl-
bi I Synowie" is tn ia ł w Babilo-
nie 70O lat przed narodzeniem 
Chrystusa. 

Pierwszym bankiem w Europie 
był bank w Wenec j i , założony 
w XII wieku, następne instytuc je 
bankowe powstały w Barcelonie 
I w Sztokholmie. Bank Sztok-
ho lmsk i pierwszy w roku 1668 
wydał pieniądze papierowe. 

Poiierai 1.1. P. P. 

Rewolwery 
świecące 

Niedawno opatentowano no-
wy wynalazek, pozwalający na-
wet podczas c iemnej nocy strze-
lać z rewolweru do przedmiotu 
oddalonego o przeszło 100 mtr . 
Polega on na dowc ipnym po-
łączeniu rewolweru z m a ł y m , 
ale s i lnym re f lek tork lem. Będzie 
to n iewątp l iw ie cenna zdobycz 
dla pol ic j i , k tó ra będzie mogła i 
zapomocą nowej bron i walczyć 
skuteczniej z szalejącym wszę-
dzie bandytyzmem. 

Nowy cud chemji 
Zdaje się. że n ied ługo będzie 

mogła pochlubić się Polska cie-
kawem odkryc iem naukowem 
dokonanem przez Polkę, p. A l ic ję 
Drabialską, docentkę Politech-
n ik i Warszawskiej. Powiadamy 
zdaje się, — gdyż badania te 
są dopiero w zarodku. 

Odkryc ie owo polega na tem, 
że p. Drabialskiej udało się zau-
ważyć w pewnych minerałach, 
zawierających w swoim składzie 
także i p ierwiastki radjoaktyw-
ne, wydzielanie szczególnie wiel-
kiej I lości ciepła — czego nie 
można przypisać ani samodziel-
nemu ogrzaniu się tych mine-
rałów przy pomocy własnego | 
promieniowania, ani j ak imko l - | 
wiek innym, znanym procesom 
f izykochemicznym. 

W rok u 1927 skonstruowała 
p. Drabialska mikroka lorymetr 
adjabaryczny, który umożl iw ia 
wykrywać nawet jedną dziesię-
ciotysięczną część kalor j i małej I 
w godzin ie czasu, oddaną przez 
jeden gram substancj i . 

Obserwując p róbk i ziem rzad-

kich, zauważyła uczona, że za-
chowują się one tak, jakgdyby 
wydzielały ciepło. Widocznie 
doświadczenia te doszły wcale 
daleko, skoro Akademja Umie-
jętności wydała nawet w tej 
kwest j l of ic ja lny komunikat . Za-
interesuje on oczywiście uczo-
nych zagranicą, rozpoczną się 
dalsze badania krytyczne za-
obserwowanych zjawisk, a gdy-
by odkrycie zostało potwierdzo-
ne mie l ibyśmy przed sobą nowy 
dział chemj i f izycznej, miel ibyś-
my do czynienie z nową formą 
przetwarzania się jednych pier-
wiastków w drugie. Być może 
Iż odkrycie to stanie się pod-
waliną nowych praw fizycznych, 
a może odegra nawet wielką 
rolę (narazie nieznaną) także 
i w życiu praktycznem. 

Z dziejów 
szkła 

Co wyrabiano w Chinach już przed 2000 lat 
Odkrycie ekspedycji naukowej Swen Hedina 

Na pó łnocno-zachodnim krań-
cu Państwa Niebieskiego, na 
pograniczu pustyń Mongo l j i 
znajdowały się na 200 lat przed 
Nar. Chr. osady i for teczk i 
obronne, które założyła rządzącą 
wówczas w Chinach dynast ja 
Hanów. Obronny ten pas chro-
ni ! Chiny przed na jśc iem Mon-
gołów, a załogi for teczek po-
granicznych tworzy ły f o rmac je 

Niewidomy matematyk—uczony 
Sprawiła to miłość matki 

W ostatnich dniach odbyła 
się w gmachu uniwersyteckim 
w Sztokholmie podniosła uro-
czystość wręczenia dyp lomu 
doktora f i l ozo f j i m łodemu uczo-
nemu szwedzkiemu, Ni lsov i 
Jur ingiusowi , n iewidomemu od 
urodzenia. Zaznaczyć należy, iż 
w d z i e j a c h uniwersytetów 
szwedzkich nie by ło jeszcze 
wypadku, by n iewidomy zdołał 
uzyskać dok tora t f i lozof j i , sta-
nowiący w Szwecji bodajże naj-
trudniejszy do osiągnięcie dy-
plom naukowy. 

Praca doktora Niisa Jur ingiusa 
stanowi nader poważną i ory-
ginalną rozprawę z dziedziny 
matematyki, ściślej zaś, z dzie-
dziny funkcyj symetrycznych. 

Po wręczeniu dyp lomu mło-
demu doktorowi, jeden z pro-
fesorów wygłosi ł dłuższe prze-
mówienie w którem zaznaczył, 
iż rozprawa dr. Jur ingiusa wy -
kazuje niezwykłą wprost znajo-
mość obszernej l i teratury przed-
miotu. 

W odpowiedzi na liczne ży-
czenie i gratulacje, młody dok-
tór opowiedział w k i lku słowach, 
w jak i sposób zdołał opanować 
konieczną do napisania rozpra-1 
wy literaturę przedmiotu. 

Otóż wszystke rozprawy nau-
kowe, niedostępne rzecz prosta, 
bezpośrednio dla niewidomego, 
czytała głośno matka dr. Jurin-
giusa, będąca Jego .najlepszą 
sekretarką, pomocnik iem", .Na 
długi szereg miesięcy, matka 
moja niejako opuściła świat 
form i barw, by wraz ze mną 
wędrować po krainach abstrak-
cyjnych cyfr I funkcyj matema-
tycznych, które ukochać może 

niewielu ludzi z pośród tych, 
którzy pełnią zmysłów rozko-
szują się światem zewnętrznym". 
. A zatem — tak zakończył swe 
przemówienie młody uczony — 
zarówno rozprawę moją, jak i 
mó j dyp lom naukowy zawdzię-
czam w dużej mierze poświę-
ceniu mej matki , gdyż bez je j 
pomocy n igdybym sobie nie 
dał rady z og romem mater ja łu 
naukowego. Jaki musia łem so-
bie przyswoić, oraz Jaki musia-
łem mieć ustawicznie pod ręką. 
Pod tym względem księgą wy-
ciągów I notatek była dla mnie 
pamięć mej matk i zawsze nie-
zawodna. 

Miasto z epoki le-
gendarnych Magów 

Szwedzki bo tan ik , C. Lunde l l , 
odnalazł na pó łwysp ie Yuca-
tan, w mie jscowości Campeche, 
ru iny miasta; z odnalez ionych 
na miejscu p ły t z napisami hie-
rograf icznemi, wywnioskował 
profesor S. Hor ley, iż miasto 
musia ło powstać przed 10-ma 
wiekami , w okresie rozkwitu 

i państwa t.zw. Magów. 

gładzone, należały zapewne do 
krawca z przed 2000 lat. 

Znaleziono również pieczęcie 
z drzewa oraz coś w rodzaju 
matrycy drewnianej, na której 
wyrżnięty jest tekst. Znajomość 
d ruku rozpowszechniona byłe 
w Chinach już w III w ieku przed 
Nar. Chr. Wynalazek ten przy-
pisują genera łowi Meng-Tien, 
s ławnemu twórcy i budownicze-
m u historycznego Muru Chiń-
skiego. 

Folke Bergman odkopa ł rów-
nież ru iny prastarego miasta 
Khara-Khoto, zamieszkanego ok. 
1500 lat temu przez p lemię 
ch ińsk ie Si-Hia. Bergman odna-
lazł zagrzebane w p iasku oko ło 
sto pięćdziesiąt domów i świą-
tyń, k tórych ściany pokryte są 
napisami i sentencjami w języ-
ku mongo lsk im , ch ińsk im, ty-
betańskim, a nawet i perskim. 
Po dok ładnem zbadaniu wyko-
palisk można się spodziewać 
ciekawych odkryć z dziedziny 
fo lk loru I cywil izacj i , datujących 
się z epoki tak odległe j , w któ-
rej Chiny były już pańs twem 
wvsoko ucvwi l izowanem. 

Dziś, k iedy wie lk ie szyby kry-
ształowe są rzeczą tak pospoli-
tą, że niczyjej nie zwracają uwa-
gi, t rudno sobie wyobrazić, jak 
nasi przodkowie mogl i przez 
ty le wieków zupełnie bez szkła 
się obywać. Za czasów rzym-
skich i greckich domy nie miały 
ok ien, ty lko o twory wychodzące 
na wewnętrzny dziedziniec, at-
r ium. Wynalazek szkła sięga 
czasów Fenicjan, w Pompei zna-
leziono szyby ze szkła lanego, 
ale nie były one przezroczyste. 

Aż do XVI wieku, szyby na-
leżały do przedmiotów zbytkow-
nych, zastępowano je drewnia-
nemi ok iennicami , papierem 
smarowanym ol iwą, ceratą albo 
c ienk iemi skórami. 

H i l < W Ł A 1 N Y D O M T O 

SZCZĘŚCIE 

P i ę k n a w i l l a w K a z i -
m i e r z u T A N I O d o 
m m a s p r z e d a n i a • • 
w i a d o m o ś ć w A d m i n i s t r a c j i 

podobne n ieco do leg jonów 
rzymskich. 

Dziś ten pas cały przedstawia 
pustyn ię n iezamieszkałą, przez 
którą od czasu do czasu ciągną 
karawany. 

Dawnie jsze już odkryc ia poz-
wa la ły mn iemać , że w tych 
oko l icach, pod ru inami staro-
żytnych for teczek znajdują się 
cenne wykopa l i ska , k tó re mo-
gą dać obraz ku l tu ry i cywi l i -
zacj i ch ińskie j 'z przed 2000 lat. 
Do tego celu właśnie zmierzała 
ostatn ia ekspedyc ja naukowa 
prowadzona przez Swen Hedina, 
w sk ład k tóre j wchodz i l i archeo-
logowie , pa leon to logow ie , u-
czeni specjal iści . 

M łody archeolog, Szwed, Fol-
ke Bergman, k tóry k ie rowa ł 
pracami te j grupy ekspedyc j i , 
rozpoczął w r. 1930 poszuki-
wania wzdłuż b iegu rzeki Et-1 
s ingol ; prace t rwa ły przez cały 
rok 1931 i da ły w rezul tac ie 
bogate p lony. W ru inach sta-
rych forteczek, wzniesionych 
z ciosanego kamien ia i wypa-
lanej cegły, znalazł Bergman 
setki i tysiące drewnianych ta-
bliczek pokry tych napisami; 
uczeni twierdzą, iż są to naj-
dawniejsze, znane dotychczas 
manuskrypty chińskie. Sądząc 
z odcyf rowanych częściowo na-
pisów, tabl iczki te są .dowoda-
mi iden ty f i kacy jnemi " żołnierzy, 
należących do załogi forteczek. 
Po dok ładnem odcyf rowaniu ich 
treści, dadzą one — jak przy-
puszczają — bogaty mater ja ł do 
zapoznania się z życiem i oby-
czajami ludu w tych okol icach 
Azji przed 20-ma wiekami . 

Pomiędzy inneml wykopal is-
kami , których mnóstwo odna-
lazła ekspedycja Hedina, zasłu-
gują szczególnie na uwagę strza-
ły z ostrzami z bronzu, noże 
z żelaza, bardzo pięknie wy-
kończone I ozdobione, różne 
sprzęty z drzewa, garnczkl gl i-
niane, pokryte rysunkami kolo-
rowemi, etc. 

Sensację wzbudziły Jednak 
wśród uczonych odnalezione .. 
Igły do szycia, w liczbie kilku-
set, zawinięte starannie w ka-
wał mater j i jedwabnej , dość do-
brze zachowanej. Igły te, wy-
konane z żelaza, starannie wy-

Odkryc ia ekspedycj i Swen 
Hedina mają szczególnie inte-
resujący— ba, ironiczny może— 
posmak, w obliczu rozkładu 
i zniszczenia, jakiego obraz dają 
Chiny współczesne, będące po-
lem nieustających bitew, krwa-
wych porachunków i zamętu 
tak zzewnątrz. Jak i wewnątrz. 

We Francj i fabrykacja szkła 
wydymanego znaną była już w 
XIII w., m imo to to, w rachun-
ku marszałka królewskiego z r. 
1454 wymienione są cztery ramy 
drewniane, naciągnięte papie-
rem posmarowanym ol iwą, do 
ok ien pokoju kró lowej w zamku 
Melun. W Ang l j i szyby szklane 
musiały być wielką rzadkością 
aż do w. XVI, k iedy in tendent 
księcia Nor thumber land radzi 
wy jmować je z ok ien podczas 
nieobecności pana, ażeby nie 
zostały uszkodzone. 

W r. 1660 pałac królewski w 
Edynburgu mia ł szyby ty lko w 
oknach górnych pięter, dolne 
posiadały okiennice jedynie, 
które otwierano niekiedy dly 
przewietrzenia komnat. 

Pierwszą świątynia, która 
otrzymała szklane okna, była 
bazylika św. Zof j i w Konstanty-
nopolu w r. 627. 

w których można opłacać prenumeratę 
I otrzymywać pismo na miejscu 

ul. Ko ł ł ą ta ja 4 — Wypożycza ln ia Ks iążek 
ul. Krak . -Przedmieśc ie — U r z ą d Pocz towy — Kslęg. . L o t " 
u l . N a r u t o w i c z a — g m a c h t e a t r u — M a t e r j a ł y p i ś m i e n n e 
M a r j a K i b e l u k . 
u l S- to Duska 12 — A. Nosk iew lcz , S k ł a d ap teczny 
ul. Krak. -Przedm. 25 — J . M a g i e r s k i i S-ka. H u r t o w n i a 
ap teczna 
ul . Krak . Przedm. 10 — A. Rossę — S k ł a d a r t y k u ł ó w tech-
n i cznych 
ul. Kośc iuszk i 4 — Zak łady Gra f i czne J. P i e t r z y k o w s k i e g o 
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W sześćdziesiątą rocznice 
zgonu Stanisława Moniuszki 

W dn i u 4 cze rwca 1872 ro-
k u z a m k n ą ł p o w i e k i na zaw-
sze nasz na jwiększy p ieśniarz, 
kapłan sztuki muzycznej i na-
uczyciel narodu polskiego Sta-
n is ław Moniuszko. Śmierć 
przecięta pasmo życia nagle, 
ale i bezboleśnie, bo ze sło-
wami „O, jak mi teraz dobrze". 
Moniuszko przestał żyć bez 
agonji, bez walki. W parę go-
dzin leżał pośród kwiatów, u-
śmiechnięty, pogrążony we śnie, 
ale we śnie wiecznym. Co za 
koniec idealny! 

Ówczesne społeczeństwo pol-
skie odczuło śmierć wielk iego 
twórcy . H a l k i " głęboko i bar-
dzo boleśnie. Zdawano sobie 
sprawę z n iepowetowanej stra-
ty. w warunkach niewoli poli-
tycznej narodu i ogólnego pe-
symizmu i apat j i bardziej jesz-
cze dotk l iwej i piekącej. Kraj 
cały niemal Fizycznie odczuł te 
sieroctwo, albowiem odszedł 
w zaświaty, On, skromny, ci-
chy, a tek serdeczny lekarz 
dusz, wielki wychowawca, żmud-
ny nauczyciel, który z nie-
zwykłym uporem, święto cierp I 
Ilwością, a zawsze z pogodą na 
czole i blaskiem w niebieskich 
oczach uczył rodaków śpiewać, 
pieśń mi łować i rozumieć i pleśń 
tworzyć. 

To też pogrzeb Moniuszki 
był wielką manifestacją, naro-
du polskiego, której echa prze-
szły przez całą Europę, i dały 
znać o Polsce, o której po pow-
staniu styczniowem starano się 
zapomnieć. 

Tak oto żałobną tą uroczys-
tość opisuje Marja Kaiergis, 
znana w wie lk im świecie Euro-
py dama, zapalona protektorka 

'sztuki, doskonała pianistka, 
uczenica Szopena, przyjaciółka 
Wagnera i Liszta, a wierna 
wielbicielka naszego piewcy: 

. U nas obecn ie w ięce j niż I 
smutek , Pon ieś l i śmy s t ra tę ! 
ok ru tną . Ś m i e r ć w y r w a ł a i 
cz łowieka , k t ó r y żył d la sztu-
k i , by ł bós twem swe j l icznej 
rodz iny i j e d y n e m j e j m a t e r 
j a l n e m oparc iem. U m a r ł Mo-
n iuszko" . 

- Jego posłannictwa, ślubując so-| 
- ble w duszy służyć wznieconej 
, idei i nieść przed rodakami 
- płomienną, a szczerą pieśń, 
- której kwiaty posiał Moniuszko 
' od swojej Litwy, aż po Kar-
, paty. Zapewne w t łumie, podą-
- ła jącym za trumną niezbraklo 
. i tych małostkowych epigo-
: nów, zazdrośników tych za ży-

cia Moniuszki siejących żółcią 
i sarkazmem szkodników, a już 
skruszonych i zbolałych z wy 
rzutów sumienie. Rozumieli te-
raz, że takich pieśniarzy kraj 
może wydać ty lko jednego na 

| stulecie, a może i wcale .. 
Pozostawił Moniuszko spu-

I ściznę pieśniarską i obf i tą, i bez-
I cenną. W 12 śpiewnikach mie-
ści się 262 pieśni, między któ-

I remi znajduje się wielka ilość 
utworów pierwszorzędnej war-
tości. A dają się one podzielić 
na następujące działy: ballady, 
pieśni poważne, pieśni chara-
kterystyczne i humorystyczne, 
sielanki, dumki , w treści naj-
rozmaitsze. 

Pierwsze z nich pod wzglę-
dem formy najszersze, przeto 
najmnie j przystępne, z wyjąt -

| k iem popularnych C z a t ó w , 
! Bud rysów , Rybk i , T r e n ó w do 
słów Kochanowskiego. Inne 
pieśni: są to krakowiaki , ma-
zurki, dumki . Spotykamy pieśni 
również i w rytmach marszo-
wych, jak: . .Czarny k r z y ż y k " , 
„ P i e ś ń r yce rska ', „ S t a r y ka-
p ra l " . Istnieje jeszcze jeden 
typ osobny w takcie 12-to 
ósemkowym, między k tó remi 
jaśnieją arcydzieła, jak pieśń 
„ Z o s i s i e ro t y " i „Znasz l i t en 
k r a j " . A dodajmy tu jeszcze 
krakowiaki „ W e s ó ł i szczęśl i -
w y " , ,,Na W a w e l " , „ W i o s n a " , 
rzewne dumki : „ K o z a k " , , Węd 
r ó w n a p t a s z y n a " , ,Dwie żo 
n y " , charakterystyczne: „ M a -
c i e k " , „ D z i a d i b a b a " i wiele 
innych pereł i d jamentów skar-
bnicy Moniuszkowskiej , a szcze-
gólnie z muzyk i kościelnej, prze-
ważnie w Wi ln ie tworzone śpie-
wy zbiorowe i solowe, oczeku-
jące szerszego rozpowszechnię-1 
nie, to — ujrzymy przecudny 
łańcuch pomn ikowy , a tak 
żywy I A Opery I 

Któż nie słyszał „Ha ik i " tego 
monumentalnego i nieśmiertel-
nego arcydzieła — pierwszy twór 
28-letniego Moniuszki , który 
operą tą stworzył nową epokę 
w Polsce, bo nagiął naród na 
inne, jaśniejsze tory i popro 
wadził . H a l k ą " Moniuszko 
osiągnął to co Sienkiewicz Try-
logją, chociaż założenie w „Hal-
ce" było zgoła inne. Po .Ha lce" 
naród polski zaczął wierzyć w 
swoją moc i siłę w dziedzinie 
poezj i pleśni. 

A Moniuszko, chcąc jeszcze 
bardziej rodaków poruszyć, roz-
grzać i zapalić rzuca po kole i 
. H r a b i n ę " , .S t raszny D w ó r " , 
„ V e r b u m Nob i l e " , „ F l i s " 

i osiągnął swój cel, zakipiało w 
społeczeństwie polsk im. Piszą i 
tworzą; Apol inary Kątski, J. Ste-
fan!, St. Muchajmer i inni . A 

i nad wszystk iem czuwa znako-
mi ty krytyk, serdeczny przyja-
ciel Moniuszki Józef Sikorski , 
wykształcony muzyk, pianista, 
który pracowicie s tud jował te-
or ję kompozyc j i . Pisywał do 
„Gaze ty C o d z i e n n e j " , w „B ib -
I jo tece W a r s z a w s k i e j " wydał 
k i lka dzieł teoretycznych „ D o -
ręczn ik m u z y c z n y " , a nadew-
szystko redagował przez szereg 
lat tygodnik „ R u c h m u z y c z n y " , 
co imię jego otoczyło zasłużo-
ną powaga. 

Sikorski w sądzie był t rafny, 
głęboki, a zawsze bezwzględny 
i ob jek tywny i nieraz dogryzł 
Moniuszce, k tórego jednak bar-
dzo ceni ł i n ie jednokrotn ie da-
wał wyraz dumy, że Moniuszko 
był jego rodak iem 

Nie sposób z braku miejsca 
wyświet l ić należycie wszystk ie 
etapy twórczości Moniuszki , k iy-
stal izowanie się Jego talentu 
Kompozytorsk iego i Jego Wiel -
kich, często genja lnych pomy-
słów. Odsyłam interesujących 
się do l i teratury Moniuszkow-
skiej, która z każdym rok iem 
wzrasta, a już posiada rozprawy, 
monograf je , szkice: — Walic-
kiego, Wilczyńskiego, Polińskie-
go, Opieńsk iego, Jachimeckie-
go, N iewiadomskiego. 

I m i ę M o n i u s z k i po dziś 
dz ień n ic n ie s t r a c i ł o ze s w e 

I g o d ź w i ę k u i u r o k u . Wyma-

wiamy go, szczególnie w dzi-
siejszej dobie fermentującego 
się modernizmu muzycznego, z 
coraz większą czcią, czując, że 
wartość muzyki Moniuszkow-
skiej potrafi przetrwać wszelkie 
zmiany i pomysły, zazwyczaj 
krótkotrwające, dzięki w pierw-
szym rzędzie spełeczno-narodo-
wemu znaczeniu autora „ H a l k i " . 

W okresie pomoniuszkow-
sk im miel iśmy i mamy poważ-
ną liczbę twórców w zakresie 
pleśni 1 opery. A więc: Żeleń-
ski, Statkowski, Paderewski, 
Noskowski , Jereckl, zaś w do-
bie późniejszej, w dobie dzi-
siejszej—Różycki, Joteyko, Szy-
manowski . 

Stanisław Niewiadomski w 
swej książce o Stanisławie Mo-
niuszce tak utrwala i uwiecznia 
Imię swego nauczyciela. 

„ L e c z n i k o m u z n i c h (wyżej 
wymien ionych kompozytorów) 
n ie p o w i o d ł o s ię przygasić 
p o p u l a r n o ś c i im ien ia Moniusz-
k i " . Tak , M o n i u s z k o I nada l 
p r o m i e n i u j e i po rusza s£rca 
nasze. 

Od dziś Polska rozpoczyna 
tydzień Moniuszkowski . 

Władysław-Henryk Wierzbicki 

Następnie podkreśla z nacis-
k iem i podziwem i pewną du-
mą o zareagowaniu kra ju całe-
go na hiobową wieść: 

. O n e g d a j odby ł s ię pogrzeb, 
man i fes tac ja nad w y r a z im-
ponująca. A r cyb i skup Bara-
n o w s k i p r z y b y ł z Lub l i na d o 
Warszawy, ażeby ce lebrować 
msze ża łobną, podczas któ-
rej w y k o n a n o Requ iem Mo-
niuszki , tak p iękne i wzru-
szające, że ar tyśc i p ł aka l i 
podczas p rób , na w y k o n a n i u 
zaś przeszl i sami s ieb ie w 
ekspres j i i doskona łośc i . Rek-
tor Un iwe rsy te tu z w o l n i ł słu-
chaczy, aby m o g l i wziąć 
udzia ł w pochodzie , dz iec i i 
s tarcy z Z a k ł a d u Dobroczyn-
ności, uczn iow ie , T w o Mu-
zyczne, K o n s e r w a t o r j u m , 
wszyscy g ł ę b o k o wzruszeni , 
n iosąc n iez l iczone w ieńce , 
o tw ie ra l i p o c h ó d , k t ó r y czte-
rech godz in po t r zebowa ł , aby 
do jść d o cmenta rza . Na p la 
cu t ea t ra l nym za t r zymano się, 
a ork ies t ra w y k o n a ł a marsz, 
u łożony z m o t y w ó w Ha lk i . 
Wszystko d o o k o ł a p łaka ło . 
T ł u m rozrywał w ieńce , aby 
boda j l l i ć Jaki zachować na 
pamią tkę . Po l i c ja n ie mia ła 
nic do czyn ien ia w t y m d n i u 
żałoby, s tudenc i u t r z y m y w a l i 
porządek, a osób w pocho-
dzie m i a ł o być 60,0001 Ludz 
kość j e d n a k i e u m i e być pięk-
na w c h w i l a c h uznania dla 
p r a w d z i w y c h swych dobro-
c z y ń c ó w " . 

Taką cześć złożyły legjony 
wychowanków Moniuszki, da-
jąc świadectwo światu całemu 
- wego Istotnego zrozumienia 

KRONIKA WOJEWÓDZKA 
Śmiertelne porażenie 
od pioruna 
Miejsce schronienia stało się miejscem śmierci 

Wielka burza, która onegdaj 
przeszła nad Lub l inem spowo-
dowała śmiertelny wypadek, 
k tóremu uległ jeden z gospo-
darzy zamieszkałych w pobl iżu 
ulicy Dziesiątej, Józef Jędru-
siak. Szczegóły tego tragicz-
nego zdarzenia przedstawiają 
się następująco: na polach po-
łożonych przy szosie Piaseckiej 
od rana pracowal i okol iczni 
gospodarze, pomiędzy k tórymi 
znajdował się i Jędruslak. O-
koło godz. 16-ej spadł ulewny 
deszcz Ludzie zaczęli uciekać 
z pola, chroniąc się pod przy-
drożne drzewa. A pod jedno z 
drzew schronił się również Ję-
druslak. W pewnym momencie 
uderzył nagle w drzewo, pod 
k tórem stał Jędrusiak, piorun. 
Skutki tego uderzenia były stra-
szliwe. Rażony p iorunem Ję-
drusiak padł n ieprzytomny na 
ziemię. Piorun zerwał mu czap-
kę, rażąc go w tył głowy. 
Wszelkie środki zaradcze oka-
zały się bezskuteczne. Po kil-
ku minutach Jędruslak zmarł. 
Przybyły na miejsce wypadku 
lekarz pogotowia zastał już zim-
ne zwłoki. Tragicznie zmarły 
Józef Jędruslak liczył 24 lata, 
należał on do zamożniejszych 

gospodarzy z dzielnicy ul icy 
Dziesiątej. 

Z siekiera 
na męża bez rąk 

Jan Pltak z Hłuboczka Wiel-
kiego, ko lo Tarnopola, pozba-
wiony obu rąk w czasie wojny 
polsko-bolszewickiej, nie był 
szczęśliwy ze swoją 31 letnią 
żoną Julją. Pitakowa była bo-
wiem zazdrosna i często odgra-
żała się, że zabije męża. 

Pewnego wieczora, pozamy-
kawszy drzwi i okna, uderzyła 
znienacka męża dwukrotn ie się-
klerą w głowę, a gdy ten, zala-
ny krwią, chcąc uniknąć dal-
szych ciosów, schronił się pod 
łóżko, zadała mu Jeszcze dwa 
ciosy w plecy, poczem udała 
się na posterunek policj i , gdzie 
zeznała, że zabiła męża. 

Gdy ją przyprowadzono na 
miejsce popełnienia ohydnej 
zbrodni, kobieta-potwór wyrazi-
ła żal I zdziwienie spostrzegł-
szy, że Pitak żyje. Uderzenie 
bowiem nie spowodowały śmier-
ci, a ty lko ogłuszenie 1 utratę 
przytomności. 

Co zwiedzać w Lublinie 
B ł b l j o t e k a pub l i c zna Im. H. Ło -

p a c i ń s k i e g o otwarta codziennie od 
11 — 14 I od 16—19. Z wyjątk iem 
niedziel I świąt. 

B ł b l j o t e k a U n i w e r s y t e c k a — ul. 
Dolna Panny Marj l 4. Otwarta od 
3—5 popołudniu. 

Brama K r a k o w s k a — zwiedzać 
można po porozumieniu z Kom. Straży 
Ogniowej za opłatą 20 groszy codzien-
nie. 

Kośc io t św. T ró j cy na Z a m k u 
j ( freski z XIV w) zwiedzać można w 

niedziele od 11 w południe. 

M u z e u m Lube l sk ie otwarte co-
dziennie od godz. 10 do 15. W nie-
dziele i Święta od 10 do 14. Błbl jo-
teka Muzeum otwarta codziennie 

j z wyjątk iem niedziel I świąt od 16 
do 18. Wstęp do muzeum 30 gr „ 
wycieczki 10 gr. od osoby. Korzysta-
nie z b lb l jo tek l bezpłatne. 

Ska rb iec Ka tedry Lube l sk i e j — 
zwiedzać można codziennie za opłatą 
1 zł. od osoby. 

Dyżury aptek 
Dzisiaj o d 10 wieczorem dyżurują 

aptek i : Śemadenlego I S-kl Rynek 2 
i apteka w hotelu Europejskim Krak-
PrzfedmleScIe. 

Sprostowanie 
W podanym w Nr. 5 komu 

nikacie o wynikach egzaminów 
w g i m n a z j u m „ U n j i Lube l -
s k i e j " znalazło się szereg błęd-
nie wydrukowanych nazwisk, 
które niżej podajemy we właś-
c iwem brzmieniu: Antoniewska 
Stefanja Eufrozyna, Karniejew-
Grebarow Angel ina, Kotowska 
Janina, Puterman Ewa I Zar-
nowska Marja. 

Egzamin dojrzałości w 
Gimnazjum S. S. Urszu-

lanek 
Tegoroczna matura w gim-

nazjum S.S. Urszulanek wypadła 
wspaniale. Wszystkie uczenlce 
zostały dopuszczone do egza-
minu, który też wszystkie złożyły 
z jaknaj lepszym wyn ik iem. Lista 
abi tur jentek przedstawia się na-
stępująco: Bieńkowska Anna, 
Chodorowska Janina, Denisów-
na Halina, Jankowska Marja. 
Kołodyńska Hal ina, Kopciówna 
Irena, Kosińska Antonina, Mo-
dzelewska Jadwiga, Morawska 
Irena, Owidzka Anna. Ogrza-
nowska Barbara, Pehrówna Wa-
łerja, Przyborzanka Irena, Ro-
chalska Marja, Sapieżanka Anna, 
Sofiszczenko Irena, Tułaslewi-
czówna Zof ja , Urbanowiczówna 
Marja, Waśclszakowska Anna. 

Koniec wykładów 
Wczoraj, 4.VI zakończone zo-

stały w bieżącym roku qk: wy-
kłady na Wydziale prawa I Nauk 
Społ. Ekonomicznych. 

Wykłady na Wydziale Huma-
nistycznym kończą się 18 VI br. 

Egzamina 
Egzamlna na Wydziale Praw-

nym odbędą się w dniach 20-
22 czerwca, a na Wydziale Hu-
manistycznym w dniach 23—25 
b. m. 

Dancing w „Oazie" 
na rzecz L. O. P. P. 
Z okazj i IX-go Tygodnia 

L. O. P. P., w dniu dzisiejszym 
jako w pierwszym dniu Tygod-
nia, oraz w niedzielę dn. 12-go 
b. m., odbędzie się w Restau-
racj i .Oaza" — dancing towa-
rzyski — czysty dochód z któ-
rego przeznaczony zostaje na 
fundusz Tygodnia. 

Początek dancingu o godz. 
9-eJ wieczorem — koniec o 
godz. 12-ej wiecz. 

Należy przypuszczać, że oby-
dwa dancingi zgromadzą w .O-
azie" całą el i tę towarzyską na-
szego miasta. 

Autobusy miejskie 
na lotnisko. 

W dniu dzisiejszym na lot-
nisku fabryk i E. Plagę i T. La-
śkiewlcz odbędzie się ciekawa 
impreza szybowcowa z okazj i 
Tygodnia L. O. P. P. Początek 
Imprezy o godz. 17-ej. — Dy-
rekcja Autobusów Miejskich, 
pragnąc umożl iwić komunika-
c ję miasta z lo tn isk iem, na 
prośbę Komi te tu Tygodnia u-
ruchamia w tym dniu w godzi-
nach popołudniowych, specjal-
nie autobusy mie jsk ie na od-
c inku Krakowskie-Przedmieście 
Lotn isko. 

„Wielka Rewia Mód" 
w kino-teatrze „Corso 

Rzadko w naszym Kozim 
Grodzie zdarza się atrakcja po-
dobna tej, która odbędzie się 
we wtorek dnia 7 b. m. w sali 
k ino- teatru .Corso" , o godz. 
9.40 wieczór. Oto p. Wei l , któ-
rej fe l je tony czyta cała Polska 
i p. Mar ja Balcerklewiczówna, 
popularna artystka teatrów war-
szawskich, znane z nadzwy-
czajnej elegancj i , łącząc piękne 
z pożytecznem, zademonstrują 
pokaźną ilość najmodniejszych 
model i , toalet I dodatków dam-
skich, pięknych, tanich i prak-
tycznych, pochodzących z pierw-
szorzędnych f i rm krajowych. 

Należy się spodziewać, że 
urocze Lub l in iank i wykorzystają 
nadarzającą się sposobność 
i t łumnie pospieszą na Rewję, 
w towarzystwie mężów, ojców 
i braci, którzy napewno nie bę-
dą niezadowoleni z przeglądu. 

Dziś teatr nieczynny. 

.ftDRJfl" ul Jezuicka 20 — .T ru tce 
usta" I rewjo. 

.APOLLO" ul. Szpitalna 6 — .Kwiat 
Algieru" I .Swawolne studentki". 

.CORSO" PI. Litewski 1 — .Mlstlgrl" 
Popołudniu od godz. 3 JO .Złoto" 

.ITALJA" ulica Krak. - Przedm. 48 — 
.Katarzyna I*. 

.PflLRCE" ul. Szpitalna 11 — .Jaki-
ch! drwal' I rew|a. 

,VENUS" ul. 1 Maja 21 — Sygnał 
wśród burzy". 



10 

sport 
Wielki stadion sportowy 

w Gdyni 
Jak się dowiadujemy, Jeszcze 

w b. m, ma nastąpić urucho-
mienie wielkiego stadjonu spor-
towego w Gdyni. Prace oko ło 
tejże budowl i rozpoczęto jeszcze 
w r. 1930, po uzyskaniu na ten 
cel jako terenu polanki Redło-
wskiej . 

Obecnie ukończona jest pierw-
sza faza budowy stadjonu, a 
mianowicie oddane zostanę do 
użytku boiska do gry w pi łkę 
nożnq, bieżnia, skocznia, rzut-
nia, szatnia z natryskami, oraz 
t rybuny ziemne odkryte. W dal-
szym ciągu planowane Jest za-
kończenie budowy kortów tenni-
sowych, t rybun krytych, oraz 
strzelnicy małokal ibrowej. 

DZIENNIK LUBELSKI Nr. 3 

Pismo codzienne, 
jedna książka powieściowa 

dziesięć tygodników specjalnych, 
85 gr. 

to właśnie „DZIENNIK LUBELSKI" 
Jeszcze 

d z i ś 

za 3 zł. 

Co słychać nowego? 
Curie Skłodowska 
w Warszawie 

Przed k i lkoma dniami zosta-
ło dokonane w Warszawie w 
obecności p. Prezydenta i wie-
lu dostojników uroczyste po-
święcenie 1 otwarcie Instytutu 
Radowego Im. Mar j l Curie Skło-
dowskiej . 

Znakomita uczona przybyła 
[na tę uroczystość z Paryża w to-
warzystwie prof. Regaud kler. 
paryskiego Instytutu radowego. 

Literatki bułgarskie 
przybywają 
do Polski 

Do Pragi przybyły dwie lite-
ratki bułgarskie pp. Dora Gabe 
i Elżbieta Bagrjana-Belczewa. 
Po k i l kudn iowym pobycie w Pra-
dze zwiedzę one niektóre miej-
scowości Czechosłowacji , po-
czerń zamierzają udać się do 
Polski. 

Związek Pań Domu w War-
szawie urządził ciekawą wysta-
wę gospodarstwa domowego, 
która cieszy się w ie lk iem zain-
teresowaniem stolicy. Wystawa 
mieści się w lokalu Związku P. 
D. Nowy Świat 9. 

Autobus 
20-to osobowy 

do wynajęcia, na 
wycieczki. Wia-
domość —Wesoła 

20, p. leszczyński 

Loty propagandowe 
L. O. P. P. 

W czasie t rwania Tygodnie 
L. O. P. P. w dniach od 5-go 
do 12-go b m. włącznie, co-
dziennie w godzinach popołu-
dniowych odbywać się będą 
na lo tn isku loty pasażerskie dla 
publ iczności na samolocie tu-
rystycznym trzy osobowym, 
zamkniętym, stanowiącym wła-
sność Lubelskiego Klubu Lot-
niczego. Cena lotów wynosi 
zł. 3.00 dla członków L.O.P.P. 
za okazaniem leg i tymacj i z o-
płaconą składką, oraz zł. 5.00 
dla innych od osoby. Zazna-
czyć należy, iż lot na wspom-
nianym samolocie urządzonym 
na wzór samolotów komunika-
cyjnych, da je szereg niezapom-
nianych wrażeń. 

Północ — południe. 
0). Dziś t j . dn. 5 czerwca 

na stadjonie K. S Legja zosta-
ną rozegrane zawody o puhar 
d-ra Centnarowskiego. W roku 
ubiegłym spotkanie to przynio- i 
sio zwycięstwo barwom połud-
nia w stosunku 5:2. 

Obecnie sytuacja zmieni ła się 
na korzyść północy, dziś jed-
nak zatrudno przewidzieć wynik. 

Składy personalne zespołów 
przedstawiają się następująco: 

Pó łnoc Frymarkiewlcz (L.K.S.) 
Martyna (Legja), Bulanow (Pol.), 
Szailer (l_), Cebulak ( L ) , No-
wakowski (1_), Szczepaniak 
(Pol.), Herbstreich (Ł.K.S.), Na-
wrot ( L ) , Latuslński (L.), Wy-
pl jewski ( L ) . Rezerwowi: Kel-
ler (Warsz), Lańko (Pol.), Jung 
(Warsz.), Seichter (P.), Z iemian 

Południe. Ot f inowski (Crac.), 
Zachemskl (Cr ), Pająk (Cr.), Kot-
larczyk II (Wisła), Chruściński 
(Cr.), Myslak(Cr.) , Urban (Ruch), 
Matlas (Pogoń), Kossok (?), Ci-
szewski (Cr) , Włodarz (Ruch). 

Rezerwowi: A lbańsk i (Pog.), 
Chmielewski (Czarni), Balorek 
(Wisła). 

Zawody póinoc-południe są 
jednym z najciekawszych spot-
kań wewnętrznych fu tbo lu pol-
skiego. 

Notatnik. 
0 ) w razie gdyby mecz pói-

noc-południe dał wynik remi-
sowy, zawody zostaną przedłu-
żone o 2x10. 

PIIENNIK 1 KSIĄŻKA 

Najszybsza in formacja pol i -
tyczna 1 gospodarcza obsługi-
wana przez n a j w i ę k s z e agen-
c j e p o l s k i e i zag ran iczne , 
a także w ł a s n y c h ko respon -
d e n t ó w w w i ę k s z y c h s to l i cach . 
Na usługach .Dziennika Lubel-
sk iego ' są: t e l e g r a f , t e l e f o n , 
i r a d j o . 

Jedna książka miesięcznie 
150 — 250 stron doskonałego 
d ruku najciekawszych powieści 
przedewszystkiem autorów pol-
skich. Dodatk i książkowe .Dzien-
nika Lube lsk iego" będą się 
składały na ciekawą i wartoś-
ciową b ib l jo tekę domową. 

w p ł a ć prenumeratę 
w administracji, 

agenturach 

..Dziennika Lubelskiego" 
na konto P.K. O. 

140.606 
lub przekazem pocztowym 

do Adm „Dziennika Lubel ": 
Lublin, ul. Powiatowa Nr. 3. 

U w a g a . Za z jednanie no-
wego prenumeratora dajemy 

Jeden tom powieści 

DODATKI TYGODNIOWE 

Dodatki te zastąpią prasę 
specjalną, na którą w obecnych 
czasach nie każdy może sobie 
pozwolić. 

Oto Ich tytuły: 
1) KOBIETA PRAKTYCZNA, 

2) DZIENNIK MŁODYCH, 3) 
DODATEK LEKARSKI I PRAW-
NY. 4) ŻYCIE GOSPODARCZE, 
5) REGJON LUBELSKI. 6) WIE-
DZA PRAKTYCZNA, 7) SPORT 
I TURYSTYKA. 8) PRACA SPO-
ŁECZNA i OŚWIATOWA, 9) 
NAUKA i WYNALAZKI i 10) 
LITERATURA I SZTUKA. 

Rozszerzenie prac 
Polskiego Czerwo-
nego Krzyża 

W d niu wczorajszym odby ło j 
się walne zgromadzenie Pol-
skiego Czerwonego Krzyża, przy 
udziale delegatów okręgów i od-
działów P. C. K. z całej Polski. 
Na zgromadzenie przybyl i po-
nadto przedstawiciele władz 
państwowych, wojskowych i sa-
morządowych. Obrady zagaił 
prezes zarządu g łównego P.C.K. 
b. min. Darowski , przewodnict-
wo objął prezes okr. wielkopol-
skiego, prof. Jurasz 

W toku obrad zatwierdzono 
sprawozdanie za rok 1931 oraz 
program prac na rok bieżący, 
przyczem wyrażono zarządowi 
głównemu absolutor jum z gorą-
cem podziękowaniem. Uchwalo-

' no szereg rezolucyj, podnoszą-
cych między Inneml k o n i e c z 

' ność n ieus tannego p o w i ę k -
' | szanla l iczby d rużyn ra town i -

czych P.C.K., które niosą po-
moc ludności cywi lnej na wy-
padek klęsk żywiołowych lub 
wojny. Uchwalono również re-
zolucję, podkreślającą, iż P.C.K. 

i m u s l być g o t ó w d o a k c j i ra-
t o w n i c z e j na każde w e z w a n i e . 

Miejskiego 
niniejszem podaje do wiadomości, ie W dniu 20 
czerwca r. b. o godz. 6-ej pp. w lokalu 
własnym, przy ul. Powiatowej Nr. 7, odbędzie się 
Nadzwyczajne Ogólne Zebranie Stowa-
rzyszonych. 

Porządek dzienny: 

1) Wybór Przewodniczącego Zebrania 
2) Sprawa zaciągania pożyczek przez Towarzystwo. 

W sprawie 
duszpasterstwa 
zagranicznego 

Kapłani pragnący poświęcić 
się pracy duszpasterskiej wśród | 
Polaków na wychodżtw ie we I 
Francj i , Be lg j i czy Brezyl j i , 
mogą zgłaszać się do Kancelar j l 
Prymasa Polski, Poznań, Ostrów 
Tumsk i 1 

Park Narodowy 
w Pieninach 

.Mon i t o r Po lsk i , z dn. 1 czer-
wca r.b. zamieszcza rozporzą-
dzenie ministra rolnictwa z dn. 
23 maja 1932 r. o u tworzeniu 
z rezerwatu w Pieninach jedno-
stk i organizacyjnej szczególnej 
pod nazwą .Park Narodowy w 
Pieninach". Rozporządzenie gło-
si, że z obszaru lasów państwo-
wych, położonych na terenie 
gmin Krościenko, Szczawnica 
Niżne, Sromowce Niżne Czor-
sztyn, powiatu nowotarskiego, 
wo jewództwa Krakowskiego, a 
stanowiących rezerwat, tworzy 
się jednostkę organizacyjną 
szczególną pod nazwą "Park 
Narodowy w P ien inach. , pod-
ległą adminis t racy jn ie Dyrekc j i 
Lasów Państwowych we Lwo-
wie. 

DUŻY OBRÓT TO DUŻE ZYSKI 
DUŻY OBRÓT OSIĄGA SIĘ REKLAMĄ 
Ogłaszajcie Sie w Dzienniku Lubelskim 

Drobne oqłoszenia 

Ameryka pokonała Austra l ię 
w walce o puhar Dawlsa 5:0. 

Turczyk, który uzyskał 62 
metry w rzucie oszczepem w 
Poznaniu Jest w świetnej for-
mie i prawdopodobnie Jeszcze 
w tym sezonie znacznie popra-
wi swój wynik. 

Rady praktyczne 
S t w a r d n i ę t e I zeschn ię te 

p r z e d m i o t y g u m o w e należy 
powol i gotować w wodzie przez 
1 do 2 godzin. Następnie ostu-
dzić je również powoli, a zmięk-
ną napewno. Przedmioty z gu-
my nie należy przechowywać 
ani w zbyt c iepłym, ani chłod-
nem miejscu, ponieważ szybko 
wówczas twardną i kruszeją. 

Nr. 140.606 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI 
J. K o t o w s k a w K r a s n y m s t a w l e 

Życzeniu Pani czynimy zadość w dzl-
łsiejszym numerze Dziennika. 

Zaofiarowane praoe | Poszukiwania praoy 
p o t r z e b n i we wszystkch miejscowo-
a sclach województwa przedstawi-
ciele wydawnictwa. Szczegółowe In-
formacje wysyłamy po przysłaniu ofer-
ty z krótk tem curr iculum vltae. Zgło-
szenia do Administracj i .Dziennika 
Lubelskiego" dla W. K. 

F x l a poszukujących pracy w dziale 
drobnych ogłoszeń liczymy po 

10 gr. za słowo. Administracja. 

p o t r z e b n i we wszystkch miejscowo-
a sclach województwa przedstawi-
ciele wydawnictwa. Szczegółowe In-
formacje wysyłamy po przysłaniu ofer-
ty z krótk tem curr iculum vltae. Zgło-
szenia do Administracj i .Dziennika 
Lubelskiego" dla W. K. L o k a l e 
z d o l n y c h akwizytorów do łatwej 

pracy, dającej każdego dnia ki lka 
złotych zarobku poszukujemy. Wia-
domość w fldm, .Dziennika Lubel-
skiego", Powiatowa 3. 

p i ę k n y słoneczny pokój. Niecała 9 
• m. 3. 

z d o l n y c h akwizytorów do łatwej 
pracy, dającej każdego dnia ki lka 

złotych zarobku poszukujemy. Wia-
domość w fldm, .Dziennika Lubel-
skiego", Powiatowa 3. 

p o s z u k u j ę taniej suteryt.y w okolicy 
• u l Kościuszki na ranna godziny 
Wiadomość w Administracj i . U l t w s z y s t k i c h miejscowościach 

" województwa potrzebni sprze-
dawcy masowego artykułu. Łatwy 
1 du ły zarobek. Oferty pod .Prowiz ja" 
w Administracj i .Dziennika Lubel-
skiego" Powiatowa 3, Lubl in. 

p o s z u k u j ę taniej suteryt.y w okolicy 
• u l Kościuszki na ranna godziny 
Wiadomość w Administracj i . U l t w s z y s t k i c h miejscowościach 

" województwa potrzebni sprze-
dawcy masowego artykułu. Łatwy 
1 du ły zarobek. Oferty pod .Prowiz ja" 
w Administracj i .Dziennika Lubel-
skiego" Powiatowa 3, Lubl in. 

R ó ż n e 

U l t w s z y s t k i c h miejscowościach 
" województwa potrzebni sprze-
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™ nla Dziennika Lubelskiego. N a r o b i s z ogłaszając się w Dzienniku 
Lubelskim. 
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o t k a rasowego oddam w dobre 

» * ręce. Wiadomość: Niecała 19. Kupno i Sprzedaż 
o t k a rasowego oddam w dobre 

» * ręce. Wiadomość: Niecała 19. Kupno i Sprzedaż 
r t o w ó d Nr. 1212. Pod tym szyfrem 

napisać. Poste Restante. Wai-
szawa. 

is up lę 10 krzeseł, szali; biurowa 
' 1 b iurko okazyjnie. Staszica 10 
m. 11. 

r t o w ó d Nr. 1212. Pod tym szyfrem 
napisać. Poste Restante. Wai-

szawa. 

I f o m p l e t czasopisma etnograf! cz-
•V- nego . L u d " kuplę, dobrze zapłacę. 
Oterty „ E t n o g r a f w Administracj i 
.Dziennika Lubelsk.*, Powiatowa 3. 

p i wór z iemiańsk i przyjmie na lato 
L* letników (Inteligencie, chrześcijan). 
Odległość od Lubl ina 2 godz. jazdy. 
Miejscowość górzysta, sucha, ślicznie 
polo iona. Wszystkie pokoje słone-
czne. Kuchnia wykwintna Poczta, 
telefon,^ rzeka na miejscu. Śliczny 
stary park. Wiadomości udziela: 
poczta, telelon, majątek Wlerzcho-
wlska Janowskie: 

Ł 6 d i żaglowa do sprzedania. Wla-
i— domość u stolarza, Radziwiłłów-
ska 3. 
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• V wykonane poleca Pracownia Ko-
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szykarska przy Szkole Specjalnej 
w Lublinie, Niecała 6. 

M e r e ł k l 1 haft ręczny. Tanio 1 so-
' » l ldnle tylko Niecała 19 m. 3. 

f Y s t o t n i e egzemplarze .Nowości 
Lubelskich" (humor), sprzedaje 

kslęg. Zdz. Budzlszewsklego, dawnle| 
Gebethner 1 Wolf. 

wytworna Pani używa wody koloń-
W s k | e j pi-lmavera z firmy J. Ma-

gierskl w Lublinie. 

CENY OGŁOSZEŃ • M wiersz W wysokości 1 mm przez 1 szpa l tę , — Układ 5-clo szpaltowy, -
1 • 40 gr. — Drobne 15 flr. ze wyraz. — Za tekst ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 

Cena za tak i wiersz przed tekstem 60 g r , « tekście 50 gr. za tekstem 
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